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N O W A

wi Lwowie w Biurzeprzesyłką pocztową la t  c t . : 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8  ct.

R r e n n m e i t a t *  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  z a  c a ł y  m i e s i ą c .
Listy z |>jcniądzmi i p r z e k a z y  p ieniężne  na  p renum era tę  i ogłuszeniu ( lnsoraty  i ufiras/.a się n a d ­
syłać  f ra n c o  do A il in i iu s tra .y i  N o w e j  R e f o r m y  w Krakowie. L i s t y  re k la m a c y jn e  njcopieczę-  

tow ane  n ie  podlegaj;} opłac ie  pocztowej. — L is tó w  n ie f r a t t k o w a n y c h  nie przyjmuje sit . 
R ę k o p i s ó w  n a a s y ł a n y c h  l l e f f a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres R ed a k c ji i Adm iu istracy l: U lica (iw. Jana Kr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową : A aJu in is traeya  N o w e j  R e f o r m y  i wszystkie urzędy pocztowe : m iłj.ifo - 
w ą : A d m in is t r a c ja  N o w e j  R e f o r m y .  —  M agazyn nowości F. A. G r ign ra  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (P .  Herz)  P la c  Maryacki.  9. — Handle K Smidowicza i 8. W. Niemojow- 

skiego w Sukienn icach  .1. Baje ra przy  ul icy  Grodzkiej.  KretWlimorowa Rynek  1. 10. 
Zam iejscową prenum eratę 1 ogłoszenia przyjmują Biura i z iennikó : V e  Lw o  
wie Ludwik P lohn ul. Karola  L udw ika  11. — W  Tarnow ie Józef  Pisz .  —  W P r z m ij .  
Alu Heszeles. —  W Jarosław iu  Krzyżanowski — W W iedniu pp. H aasenste in  A: Yo- 
g le r  ( także w Hamlmrgu, F ra n k fu rc ie  nad Menem. Berlinie ,  Lipsku Bazylei i W rocław iu) .
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiodt. M. Pukes. H. Sehalek, •(. Danneberg. — W Paryżu  Societe Alntuifiy de Pu- 

blicitć A L o r e 11 e. direc-teur. Rue aumartin. (il.
O g ł o s z e n i a  ( inse ra ty )  ju-zyonuje A dm in is t racya  za oplata  od miejsca wiersza drpbnem p i­
smom (peti t) ,  za juerwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 toni .  — \ H (1 c a ł a n e  po 
30 centów od w iersza za każdy raz. —  N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza . — Z a ł ą c z n i k i  do N o w e j  R e f o r m y  (.prospektu, cyrku la rzc  
ogłoszenia itp.)  przyjmuje sic za cenę 1 złr .  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a ÓO oi. od luO egzm 
dla miejscowych p renum era t .  Fa leży tość  uprasza  się n a p r z ó d  nadesłać  przekazem pocztow ym .

K r a k ó w ,  1 7 kw ietn ia.

1'ltrasi Styryjscy z. obozu iiarndowo-niemiuc- 
kiego odbyli także pidgrzMmkiJ do F r i o - 
d r i e li s  r tt li . aby z ust Bismarka zaezerśnąć 
nauki na przeszłość. ( ula obłuda polityk i byłe­
go kaneli rza uwydatni bt się też w tej w łaśnie 
unuer. danej Nieilrcom styryjskim .

Przypomnijmy sobie bowiem przeduwszystkieni 
te pochw ały. jakiemu i wobec Niemców odeskich 
obsypyw ał Bismark B o s y  c i c t i r a ;  prz\ po 
mnijmy sobie, że w łaśnie na Rosyę w skazyw ał 
ten sam człon ick ja k o  na jedyne państwo, 
z kiórem Niemcy nigd, w kolizyę webodzić nic 
potrzebują i z którem w wiecznej zgtafzip żyć 
powinny. BP5* i porównajm y te .jego w ynurzenia 
z pochwałami dla trajprzym ierza. a zwłaszcza 
dla przym ierza Niemiec z Austrya. jak o  jedyna 
ich i naturalno aliantką! Jedno z dwoje* musi 
tutaj być fałszem i kłam stw em : albo trójprzy- 
mierze. j a k o  j e d y u i c i w y 1 o. c z n i c p r z e- 
c i w  R o s y  i s k i e r o w a n e ,  nie ma dla Nie­
miec racyi bytu. — albo sym patye Niemiec dla 
Rosyi są czczo ułudą i obłudą, skoro te same 
Niemgy prze-ciw Rosyi zawieraja. zaczepno-od- 
porne przym ierze

Rzeczywiście też (lertidyo nacechowana była  
cała zagraniczna polityka Bismarka. zwłaszcza 
w stosunku do Yust.ro W ęgier, gdy jeszcze stał 
u steru w ładzy. Kokietował on. ja k  wszystkim  
zresztą aż nadto dobrze wiadomo, poza plecami 
Austryi z R osyą. i n e a h  nic działał w duchu 
podwójnego, a później potrójnego przy ntierza. 
Jest więc dzisiaj Bismark konsekw entnym . — 
to przyznać mu trzeb;. — gdy w przem ówie­
niach sw oi®  do pielgrzymów niem ieckich z Ro­
sy i i A ustryi, daje w yraz tej dwulicowości i 
przewrotność', której w działaniu swojem poli- 
tyeznem zawsze hołdował.

Wobec tej obłudy w umizgach do sojuszu 
z Austro-W ęgrami, jakże wytłum aczyć tw ierdze­
nie jego. że sojusz ten •jedynie w p r z y  w a d z e  
politycznej Niemców w Austryi znaleść może 
naturalna, podporę i podstawę ? W łaśnie cała 
polityka zagraniczna Bismarka dowodzi jasno, 
.jak mało A ustrya. w razie kolizyi z Rosyą. li­
czyć może na sym patye cesarstwa niemieckiego 
i gdyby jak iekolw iek  stąd dla sicliic wysnuć 
powinna wnioski, to byłyby one wręcz przeci­
wne poglądom o przewadze żywiołu niemieckie 
go w Austryi. Na odwrót )ny postawić możemy 
kw es ty ę . czy . gdyby poglądy Bism arka zyskały  
w Przedlitaw ii aprobatę , a żywioł niem iecki za­
m iast zapewniać państwu niezależność wobec 
Rości punk t ciężkości politycznej przeniósł do 
B e r l in a ^ — czy w takim  razie niezależność Au- 
stro-W ęgier nie byłaby w wysokim stopniu za­
grożoną ? Na to pytanie w pewnej części bogdąj 
naje odpowiedź rząd au s tr\ack i przez stanow i­
sko swoje wobec B o la k ó w ....

Ks. Bismark sarn „taje ze sobą w- sprzeczno­
ści. gdy w przemówieniu swem ostrzega Niem­
ców styryjskich, „aby w Austryi nie oddawano 
się w y ł ą c z n i e  . j od n c j narodow ości44. A jak 
że to pogodzeć z p r z e w a g a  Niemców w Frzed- 
litawii ?

Równocześnie zaś powyższe tw ierdzenie ks. 
B ism arka w ygląda na czystą 'h ip o k ry z ję . gdy  
tuż potem ten sam ks. Bismark upom ina N iem ­
ców austryackich, aby ze swoim* „ r y w a l a m i  
s ł o w i a ń s k i m  postępowali zawsze z tern 
uczuciem, że ostatecznie oni (Niemcy) m a j  ą 
p rzew agę44. Pytan ie ty lko. czy na tę arcy-naiw ną 
supozycję  zgodzą, się „ry wale słowiańscy"4, k tó ­

rym właśnie o nic więcej się nie rozchodzi, ty l­
ko o to jedno, a b y  N i e m c y  pr zt >wa<ć' i  
n i e m i c 1 i. Ten brak logicznego następstw a 
myśli u ks. Bismarka świadczy dowodnie. żc 
dr. S< hweniiiger nic powinien swemu pacyen- 
towi pozwalać na publiczne przumów ićnia.

Dwa punktu z ostatniego przemówienia Bismar- 
kn, może mimo woli mówcy, bardzo trafna, za­
wierają dla nas wskazówko. Bismark poleca 
Niemcom w \ustry i ubieranie sic w płaszczyk 
„ d o b r o t l i w o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j 44 - 
gdy w ystępują do w alki z innemi narodowościa­
m i. — to znowu zapewnia ich. że „ u r z ę d n i -  
c z y s t a n n i e ni i e c k i i k s z t a ł c ę  n i c 
a r m i i  w d u crli u n i e m i e c k i m 14 sa. podw a­
liną żywiołu niemieckiego w Austryi. Pokazuje 
sic , ż c d o li r z c u mi c 1 i ś m y s z u k a ć ż r ó- 
d c ł g c r ni a n i z a c y i w V u s t r y i . gdyśm y 
w poszukiw aniach naszych zeszli się z byłym  
kanclerzem  Niemiec i wrogi! m naszej narodo­
wości.

W liczbie odznaczeń, jak iem i car Mikołaj za­
szczycił rozmaitych urzędników  z powodu świąt 
W ielkanocnych, znajdujemy' jedno  w wysokim 
stopniu oburzające odznaczenie, które urąga 
wszelkim uczuciom już  nietylko polskim , ale i 
ludzkim  wogólc. a zarazem zadaje kłam  wszcl 
kim nadziejom i pogłoskom o rzekomo hum ani­
tarnych dążnościach młodego cara rosyjskiego.

Osławiony okrucieństw em  i z haniebnych czy­
nów znany bohater rzezi krożańskięj. guberna­
tor kowieński M i k o ł a j  K 1 i n g  o n h o r g zna­
lazł się także w liczbie osób. odznaczony cli 
przez cara: otrzym ał order ś\v. W łodzimierza 
I1T klasy. I niechaj n ik t nie tw ierdzi, że odzna­
czenie to należało mu się ze starszeństw a, za 
w ysługę lat luli coś podobnego: sprawca pogro­
mu krożańskiego. skom prom itowany publicznie 
i publicznie napiętnowany w toku obrad sado­
wych iv procesie krożańskim. powinien był być 
bezwarunkowo pominiętym przy udzielaniu łask  
i odznaczeń m onarszych. Inaczej musimy przy­
puszczać ż< młody car rosyjski aprobuje dzia­
łalność K lingenberga i solidaryzuje się z jogo po­
glądam i krożańskiem i. Myśmy się łudzili, że pod 
rządami Mikołaja II. bądź co bądź więcej In ­
dzie miejsca dla poe/.usia elem entarnej spraw ie­
dliwości. i z ufnością przyjmowaliśmy wielokro­
tnie pos tarzające sic pogłoski o dy m isji Klin- 
genborga. A oto teraz mamy ju ż  do czynienia 
nie z pogłoska, lecz z faktem , urzędownie oh 
wieszczonym, żc gubernator kow ieński Klingom 
licrg odznaczony został orderem. Ten order - 
to policzek i wyzwanie; ten order to urągowi­
sko... hańba Rosyi współczesnej.

f mwrinin „Nowej Reformy".
W ied eń , Jłi kw ietnia.

(?.; Pisma tutejsze, wierne długoletniem u z \,y  
czajowi, zam ieściły z okazyi św iąt W ielkano­
cnych tak  zwane Osierbefrachhinyeti, tym razem 
na tem at koalic ji.

Ja k  widać, tem at niew yczerpany, lecz tę m a­
jący właściwość, żc im bardziej publicysty czme 
bywa wyzyskany , tern większe dla sław y koali 
eyi w yrasta niebezpieczeństwo.

Najbardziej na uwagę zasługują, m edytacje  
Natręj I ’res<’/, które brzmią jakoby formalne zer

wanie z dotychczasowym przywódca liberałów 
niemieckich i reprezentantem  ich w gabinecie 
koalicyjnym . Plenerem.

Centralistyczny organ wiedeński grozi Plene­
rowi odmówieniem służby, a motyw uje to w spo­
sób. który , jizeli Plener elukiihraoyc te biurze 
na seryo. powiuienby go zniewolić do tego. żeby 
irganowi temu \vpienv służbę wypowiedział.

Czego bo też nie żąda od niego rozirytowana 
N. Fr. Frcssc f

Plener miał przeszkodzić temu. żeby przy 
wyborach do wiedeńskiej Rady miejskiej nic 
zwyciężyli antiseuiici; P lener ma przeszkodzić, 
żeby Lueger nic został w ybrany burm istrzem ; 
P lener ma być odpowiedzialnym za każdy s tra ­
cony m andat niemieckiego liberała. A dalej po­
wiada A'. Fr. Frcsec:

„Stronnictwo liberalne nie pragnęło żadnych 
zdobyczy narodowycli. lecz można się było spo 
dziewać. że dalszych nie ucierpi s t r a t .  P rz y ­
szła Cyleja. P r z y s z ł y  m o w y  m n i s t r a  
W u r m b r a n d t a o k u p u i e k o l e i .  W tych 
c iężk ie! czasach jniwinien był p. Plener pam ię­
tać o tern. że jako przywódca narodu niemiec­
kiego wszedł do m inisterstw a i powinien zdać 
z tego spraw ę, dlaczego stronnictwem  liberalnem , 
które, eo m iało najlepszego, dla niego poświęci­
ło. coraz bardziej owiania uczucie, jakoby było 
opuszczone *.

O ( M ci n ie mówmy. ( Irgan cen tralist, czny 
wspominając o tein w danych w arunkach, daje 
dowód, że nawet wtedy', gdy z powodu zada­
ny cli jej ran śmiertelny cli. ostatnie ze siebie w y­
dobywa ję k i, żi naw et w tedy te same popełnia 
grzechy, które były przy czyną jej upadku, i że 
w tedy nawet ledwdo dosłyszalnym  głosem skom­
li „C yleja11.

Lecz. powtarzam , o tern nic mówmy. „P rzy ­
szły mowy m inistra W iirinbrandta11 —  powiada 
X. Fr. J‘re<sr -  a bezpośrednio przedtem wspo­
mina o s t r a t a c h  stronnictwa nlemieeko-Lbo- 
ralnego.

To już  chyba zarzut wprost naiw ny, nie mó­
wiąc już o tem. że niespraw iedliw y. Jakże Ple­
ner ma być odpowiedzialnym  za mowy Wurm- 
braudta ? Czy może stronnictwo libcralno-i.it>- 
micckic w ysyłając lig W urinbrandta do gabine­
tu poleciło go opiece Plenera ? Zupełnie zaś nie- 
pojętem jest. ja k  stim ,nilowo liberalne w zw iąz­
ku /. mowami lir. W um braiid ta  o nabyein ko­
lei przez rząd. może mówić o „s t r a t a c li11... 
W szak temu Plener nie m ógł zapobiedz żeby w 
Izbi" ni> wystosowano interpelacyi z powodu 
szalonej zwy żki kursów na giełdzie, spowodowa­
nej wiadomościami o zakupnie kolei przez rząd.

(iłos fen Nowej ?)»«//. mimo że tak  brzmi 
naiwnie, wyw ołał pewno niezadowolenie w p ra­
sie kualicyjnej. która jak może się wysila by 
rozdrażnione uspokoić um ysły.

Dopóki trw ają ferye parlam entarne, może to 
czynić /  pewnym  sukcesem. A eo potem ?...

w z g l ę d n i e ,  grupuje się koło ks. r s f o j a -  
I ow s k i e g o  i jego przyjaciół politycznych; 
drugie um iarkowańsze. a piętnowane przez ks. 
Stojahiwskiego. znajduje w yraz w . Z w i ą z k u  
c h ł o p s k i m 14, zostającym, jak wiadomo, pod 
jifzt wodnietwem posła P  o t o c z k a.

W yrazem tego ruchu chłopskiego są następu­
jące wiadomości, zebrane przez, d a  z. Nantdmrą: 

Z Wieliczki piszą:
W łościanie Maciej Szarek z Brzegów i Jędrzej 

Popa z Druszowa. zwołali wiec parafialny do 
(i d o w a .  Przybyło włościan przeszło 200 z wie­
lickiego i bocheńskiego powiatu. Udy się zgro­
madzili w domu Jakóba K a c z o r a ,  w Bdowie, 
Jędrzej 'Popa w krótkiej mowie objaśnił zgro­
madzonymi, ja k  się maja, przygotować, do w y­
boru posła na Sejm krąjoww i zapytał zgroma­
dzonych. k o g o  c h c ą  p o s ł a ć  d o  S e j m u  
z. W i e 1 i e k  i , g o. Zgrom adzenie odpowiedziało, 
że „ani pana. ani księdza, ani żadnego praw ni­
ka, t y l k o  c h ł o p u  r o l n i k a 14. Choćby nawet 
chłopski syn starał się o m andat, a nie będzie 
rolnikiem , niech się wcale nie kusi. bo nie będą 
na niego glosować, tylko na chłopa rolnika. 
Zalcdw i'1 to uchwalono zjaw iło się dwóch żan­
darmów z naczelnikiem gm iny Udowa i kom en­
dant posterunku pokazał pismo starostw a w W ie­
liczce. żc zebranie zw ołane przez Szarka i Topę 
nia być rozwiązane, co sic też stało.

Z Grybowa donoszą:
W Stróźaeli obok Drybowa odbyło sie zgro­

m adzenie. na które przybyło około 100 w ło­
ścian. N aradzano sic nad wyborami. Ponieważ 
dotychczas przeszkodą do wyboru chłopa byli 
Kusini nielit zni w powiecie, postanowiono wręjsć 
/ n i mi  w porozumienie. Z a w i s z a  1 1 0  t e ż  k o ­
m i t e t  l u d o w y  w y b o r c z y .  Przewodniczą­
cym jest Jan  Cielucli ze Stróż zastępcą je s t 
Franciszek Uieniec z Myszkowa, sekretarzem  
Wojciech Poręba z Cicniawy, t. oprócz nioHi 
wchodzą do kom iietu jako delegaci: S tanisław  
Wadzik z Bródka i Michał Rysiewiez z P tasz­
ku wy. Komitet ma sobie dobrać jeszcze i  dele­
gatów z okolic Bobowy i Ciężkowic.

Z Limancwy piszą:
W łościanie tutejsi gotują się do wyborów, ą 

rzucone wśród nieb hasło: w y b i e r a ć  t y l k o  
c l i ł  oj i  a —  znajduje echo. Zdaje się atoli, że 
nic nastąpi między nimi łączność. Jedni Im wiem 
z part.yi posła P o t  o c z k a  na jednego z  wło­
ścian głosować będą. drudzy z party i ks. S t o -  
j a ł o w s k i e g o .  jako nieprzejednanego prze­
ciwnika Potoczków, na innego.

Z Gorlic donoszą:
Ygitacya przeciw  dotychczasowemu posłowi 

S k r z y ń s k i e ni u szerzy się z zapam iętałością. 
ł*o wsiach odbywają, sic polipie zebrania przed 
wyborcze, na których zapada postanow ieni'' g lo ­
sowania na chłopa. Jako  kandydata na posła 
w ym ieniają w łościanina Jana  Furm anka, wójta 
z Klęczan.

Włościanie o wyborach do Sejmu.

W śród włościaństwn naszego rozpoczął się 
już żwawy rucli w spraw ie najbliższych wybo­
rów do Sejmu. Są i tutaj jednakże, zwłaszcza 
w zachodniej części kraju, d w a  s t  r o n n  i- 
c t w a . kióre prawdopodobnie staną przeciwko 
sobie przy w yborach: jedno, radykalne, popie­
rające kandydatury  ehlupskic 11 i e 111 a 1 b e  z-

Stosunki w naszych szkołach średnice
IV.

(Dokończenie), 
łoziny dalej. W języku  polskim uczy się 

chłopiec w ielkich życiorysów na pamięć i m e­
chanicznie podaje, jużto  z książki, jużto w yłożo­
ne przez nauczyciela, krytyczne poglądy' na 
działalność pisarzy zupełnie 11111 nieznanych i 
na ntworv. którceli nigdv w źvcir nie ezvtał.

W m atem atyce przeprow adza bez zająknienia 
długie i zaw iłe dowody, których zrozumienie 
wymaga głębokiego naprężenia um ysłu; stąp1 
się jed n ak  bezradny m, gdy mu w ynik tego do­
wodu w praktyce przyjdzie zużytkować, a na­
wet gdy mu się figurę geom etryczną w innej 
pozycyi ustawi lub litery któremi je s t ozna­
czona. pozmienia.

W fizyce wyprowadza również dowody ma­
tem atyczne. których doniosłości w ogóh nic 
pojmuje i których znaczenia praktycznego abso­
lutnie nie rozumie; natom iast często-gęsto na j­
zw yklejszych zjawisk w święcie przyrody w y­
jaśn ić  nie umie. Nie lepiej stoi też sprawa 
z węypracowaniami piśm iennym i; przebija się 
w nich u większej części naszych uczniów cięż­
kość m yślenia i nieudolność stylu, świadcząca 
zarówno o braku  kształcenia sic na naśladow a­
nia godnych wzorach, ja k  i o b raku  pewnej 
wybitnej indyw idualności nu  sienie i sposobu 
pisania.

Najgorzej stosunkowo w gim nazyaeh naszych 
urządzona je s t nauka j e ż y  k a p o l s k i e g o  
Plan lekcyjny bagatelizuje wprost ten przed­
miot wychodząc zapewne z tego stam w iska. 
że nie potrzeba uczyć więcej polskiego języka, 
gdy chłopiec z domu ju ż  jego znajomość wyno­
si. gdy języ k a  polskiego w życiu codziennem 
użyrwa i inne przedmioty w tym języ k u  byw ają 
udzielane. Otóż sądziłbym  w łaśnie, żc ta osta­
tn ia  okoliczność ja k  najsilniej przem awia za po­
większeniem  godzin nauki języka polskiego i za 
staranniejszem  je j p ie lęg in m an lfin . przez nic 
bowiem chłopie* nie zatraca w tym stopniu po­
czucia w łasnego ojczystego jeżyka, ja k  przez 
nieudolne i niewolnicze tłóniaozenic z języka 
łacińskiego lub greckiego na język  polski.

Takie tlóinaezem a wprow adzają do języka 
polskiego cały szereg słów ukutych, które swem 
nienaturalnein brzmieniem ucho nasze rażą, a 
poza szkołą w życiu potocznem ani w lite ra ­
turze nigdy sic nic przyjm ą, z tej prostej p rzy­
czyny żc się ich potrzeby wcale nie odczuwa.

Pominąwszy jed n ak  te jednę wadliwość, to 
działa to (loprawd* ńa nerw y polskie, ja k  zgrzyt 
p iły  po szkle, gdy się słyszy tłóm aczenie pol­
skie dłuższego okresu z Liwiusza. Cezara lub 
Ksenofonta.

Proc? słów polskieb wszystko w takieni tłó- 
m aezeniu je s t obce: szyk słów. budowa zdań. 
łączenie myśli ze soba. a naw et konstnikeye 
czasowników lub innych części mowy; w szy­
stko to żywcem wziete z łacińskiego, względnie 
z greckiego oryginału! I jakżeż  tu uczeń ma 
]lotem celować gruntow ną znajomością, swego 
ojczystego języka , gdy takich nionstrualności 
językow ych przez cale ośni lat do syta się na­
słucha i sam ,;ię w nie włoży ?

Profesor lwowskiego uniw ersytetu dr. Piętak 
wy raz i się w roku przeszłym  na jednem z po­
siedzeń parlam entu, że poziom umysłowy na­
szych m aturzystóv.. w stępujących na uniw ersytet, 
bardzo je s t niski. Za to spotkał się z w ielką, p e ł­
ną oburzenia, odpraw ą ze strony organów urzę 
dowyeli. które ze w szelką stanowczością ten za­
rzut odparły , tw ierdząc, że coroczne egzamina 
dojrzałości, odbyw ające się pod kontrolą człon­
ków . R ady szkolnej krajow ej, świadczą o w y­
śmienitym stanie wiedzy naszych m aturzy­
stów'.

Kto wie jed n ak  ( zv profesor P iętak  nie, miał 
słuszności. Bo. o ile mi się zdaje to nie o w ie­
dzę ja k o  taka mu chodziło, ale o stopień roz­
woju młodzieży, nie o to. czy ta młodzież we
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< (powiadanie Domuuta trw ało niedługo, bo 
historya nie była długa, tmi n iezw ykłą; tjfdko 
zakończenie je j było niezwykfem.

Pierw szy początek tak i; ród szlachecki, za­
możny. żyćie dość szerokie, w którem nic było 
przepychu, ale było w iele tego- co będąc zbyt­
kiem. uchodzi za skrom ny dostatek. Dwór stary 
i wygodny, jak ie ś  półtora tysiącu morgów ziemi 
nie najlepszej i nic najgorszej, z lekkim ciężar­
kiem m ałych <lług<>\\. Stary Domimi, jak o  jo­
dyny posiadacz tego wszystkiego, był (losó m a­
jętnym. ale czterech synów i trzy córki uzna­
wano powszechnie za gromadę zbyt duża. aby 
na Kaniówce lub na je j działach mogła żyć 
dobrze. Fznaw ano powszechnie, żc gdyby ta 
grom ada podzieliła się K aniówką. każdy z j ('.i 
członków zszedłby na chłopa] chociażby nawet 
wiele uczył się i nauczył, m usiałby zejść mi 
chłopa, ale dla w yniku tak niesłychanie skrom ­
nego liaw n  nie było warto sie uczyć. Stąd. 
praw ię bez naradzania się, samo przez sie. siłą 
rzeczy, powstało w rodzinie przekonanie, że 
bracia uczyć się muszą i będą dlatego, aby 
módz żvć bez Kaniów ki, czyli, aby zdobywać 
kary en; lia święcie. (L‘ \ by ojciec wcześnie ustą­
pił b y 1 z areny życiowej, zapewne jodan z 'b ra ­
ci pomyślałby o pozostaniu w domu. jakkolwdck 
zawsze byłby to los kopciuszka, bo Ka.iiówkai 
z nbowiąhkimn spłacenia części należnych ro­
dzeństwu. pożal się Boże! Ale ojciec żył i rza.

dził m ajątkiem  w tędy je sz c z e . gdy wszyscy 
czterej rozproszyli się po różnych drogach i dą­
żyli do celu. którym  bjf'ł zrazu 'Byt zapewniony, 
a potem najw iększe możliwie w zrastanie w for­
tunę i dostojeństwa. Ponieważ zaś w tych cza­
sach Niepodobna by Jo chadzać drogam i pobli- 
skienii, rozproszyli sie po dalekich. Spraw a cała 
była prostą ja k  dzień tlobn  zupełnie popraw ­
ną. zupełnie też pospolitą, a z upływ cm  czasu 
ginąca ja k  ziarnko m aku w korcu spraw  takich 
samych i coraz liczniejszych.

Ani aktorowie. ani widzowie nic mieli je j do 
zarzucenia rzeczy najm niejszej; owszem pierwsi 
(“żuli sic w- praw ic do aplauzu za energię i 
przedsiębiorczość, drudzy aplaudow ali. Ślicznie. 
Tylko że jeden z braci spraw iał zrazu trochę 
kłopot}) w.

/  naturą  burzliwszą od innych, czy gorzej 
naginającą się do reguł szkolnych, może z um y­
słem mniej system atycznym , albo tem peram en­
tem mniej w ytrw ałym . Kazimierz zm ienił parę 
raz w ydziały uniw ersytecku nic mógł odraza 
zdecydować się na obranie sobie zawodu spe- 
cyalncgo. stracił trocin; czasu. Może go coś po­
ciągało do K aniów ki. bo po,jedny ch w akaeyach 
n ie zdołano gn w epchnąć n igd /ic ; cały rok 
przesiedział w domu. Zaczynało to być groźnem; 
rodzina zatroszczyła się u syna i brata. Osa­
dzenie go w Kaniówce nikomu na myśl nie 
przychodziło, bo byłoby po prostu zgubieniem 
chłopca roztropnego i zdolnego, ktće-y mógł tak 
ja k  i bracia robić karyerę. a tylko chwilowo 
popełniał głupstw a. Miałże ekoim nuw ać ojcu 
czymnemu jeszcze i dość despotycznemu, albo 
zagrzebać się na w\ dzielonym 11111 kaw ałku  
Kaniówki ( M r " .

Ktos bąknął o przem yśle. —  o osiedleniu się 
w mieście sąsiedniem  z jakimś handlem  lub 
rzemiosłem, ale .n iosek ten odrzuconym został 
z oburzeniem. To dobre dla id io tów  lub mize-

raków  ostateeznyeli. O 11 miał zdolności umysło­
we nie mniejsze od innych, trochę m ajątku, 
stosunki rodzinne, a wśród nich krewnego, k tó ­
ry w .jednej z najw iększych stolii europejski'1!! 
dorobił się.fortun;, milionowej mi drodze spoku- 
laeyj przem ysłowych i pieniężnych.

Ten krew ny Domuntów słynął za głowi; fi 
nansową pierwszego rźędn. stał na czele paru 
znacznych przedsiębiorstw  finansowych. \\ ysła- 
nie do niego Kazimierza po ehleb i przyszłość 
zdaw ało się wprost wskazani 111; istnienie jego 
w rodzime praw ie opatrznościowem. W prawdzie 
dochodziły tu o nim pogłoski takie, o jak ich  
rodziny słucliae i głośno mówić nie lubią.. Na 
tem słońcu były  plamy, podobne do gangreny. 
Cóż to znaczy i cóż te szkodzi?  Dorobił się 
milionów. wice i Kazimierz, stawszy się jego 
pomocnikiem i uczniem, może dorobić się ich 
także, nie zarażając się przeto gangreną, Po cóż 
zaraz m iałby się zarażać ?

Z pożytecznego skorzysta, szkodliwego uni­
knie. i po ws/.ystkiem. Zresztą, ozy to. co szep­
cą. j( st jeszcze praw da? Daleko trudniej stw ier­
dzić gangrenę na ciele milionera, niż biedaka, 
u którego ona wyłazi na wierzch przez dziury 
w odzieży ! Więc może przesada, może i po- 
tw arz. Tyle porwarzy ściga zawsze człowieka, 
którem u się powiodło! Chłopakowi zapaliło sit; 
w głowie od p e rspek tiw y  przebyw ania w w iel­
kiej stolicy zagraliieznęj. zostania pomocnikiem 
wielkiego finansisty. z ronienia w czasie może 
niedługim , w ielkiej fortuny. N apisano do krew ­
nego. Odnisał serdecznie. Kazimierz puścił się 
w drogę z głowa, pełną marzeń które zaraz, 
od pierwszego kroku w święcie nowym, urze­
czywistniać się z a c z ę h .

Zdarza się rzadko, że w sercu Midasa. k tó re­
mu wszystko w swiecie przem ieniło się w zło­
to. istnieje strunka drobna lecz nieśm iertelna, 
która przy dotknięciu wydaje ton czysty i ser-

dc(znv. Może to je s t dowodem ze naw et w Mi- 
dasie istnieje coś takiego, co ani na kruszec za- 
mienionein. ani przez ciało pozartem bvć nie 
może. albowiem nie jest z kruszcu, ani z. ciała. 
Krewny milioner przyjął K azim ierza z otw arty­
mi ramiony. a dopatrzywszy w nim podobień­
stwa wielkiego do swojej ciotecznej siostry, k tó­
rą za miodu bardzo lubił, już  go z domu swe­
go nie w y p u śq l i do członków rodziny najbliż­
szej zaliczył. Była tu właśrnp oh wiła powstaYva- 
nia w isłkiego przedsiębiorstwa finansowego, k tó­
rego Kazimiarz stał się odraza urzędnikiem  i 
spólnikiein. Po śmierci ojca wziął od braia za­
płato za swoją cześć Kaniówki i pod życzliwem 
przewodnictwem  Midasa zaczął nią ronić, zdzi­
wiony i zachwycony, żc po prostu w oczach lnu 
rosła. Nic obchodziło się to licz pracy tw ardej, 
często gorączkowej, ale 011 do niej okazał się 
zdolnym i ochotnym. Znaczną część dni. czasem 
1 uoey. spędzał nad cyframi luli yvt czynnościach 
innych, do jego położenia w przedsiębiorstYvie 
przyw iązanych.

Ża to w przestankach baw ił się. używ ał. Mi- 
das lubił gn stale i po<hvyższał szybko jego 
stanow isko w przedsiębiorstw ie i otaczającem  
tow arzystYYie. Oprócz owej strunki niezgasłych 
przywiązali rodzinny cli były  inne przyczyny fa­
woru w yjątkowego. Ohłopak roztropny, żywy 
z powierzchownością przyjem ną i obejściem się 
jednajaeem  sym patye i zaufanie, był dla p la­
nów i robót Midasa narzędziem  bardzo pozyte- 
i-zneni. Przedsiębiorstwu, będącemu spółką ol­
brzym ią. jedna ł spólników. Dzięki (twojej żywo­
ści. eleganeyi. a z innej strony pewnej wrodzo­
nej dooroduszności. um iał wszędzie wejść i ze 
wszystkim , mówić. W iara jego w moc i rzetel­
ność gmachu inidasowego była tak  szczerą, żc 
zarażał nią innych. Powstanie takiej w iary w 
umyśle dość bystrym  z n a tu n  m iało pi'zvczyny 
bardzo proste i prawie konieczne Brakowi do­

świadczenia i zapalczyYYości charakteru dopoma­
gała wdzięczność. Czuł się bardzo wdzięcznym 
temu. który go dobrodziejstwami obsypyw ał — 
D ziek. jem u. żył w zbytku i uciechach najroz­
m aitszych. m iał też przed sobą przyszłość, p e ł­
ną zbytku i uciech. Byłoż podobnem. aby tych 
dobrodziejstw  nie usiłow ał odwdzięczać ze wszy­
stkich sił swoich ? Odwdzięczał. Pracow ał sam. 
nieraz nad siły . i do ołtarza, któremu służył, 
przyurow adzal otiarników. Dzięki jem u. do kasy 
niidasowej lał się. w ąziutki zapewne ale 11,en 
stanny strum yk złota. Był pewnym , że urośnie 
011 w rzekę. z. której pełnem i haustami pić bę­
dzie zawsze sam i pk  będą ci wszyscy, którym  
011 to szczęście gotował, służąc zarazem Mola­
sowi.

Teraz, ilekroć z oczami zamknięteuii myśli o 
k ilku  latach przebytych w kuźni M idasa. widzi 
zawsze obraz szczególny. Jest fu przestrzeń ni- 
czein nie obwiedziona, kulista, napełniona św ia­
tłem  gazoYYem czy elektrycznem  i m gła. podo­
bną do szam pana musującego, bo złożoną z m nó­
stwa kropelek złotych, drobniutkich dokoła sie­
bie w irujących. W tem św i-tle sztuezncni. yv tej 
mgiełce złotej i ruchliwej, w zmieszanyeli za- 
paszkach gazu. wina. perfum i sadzy, przesu­
w ają się i krążą obrazy rzeczy i ludzi nąjroz­
maitszych Śą to korowody kobiet z bukietam i 
lub waahlarzami w rękach i mężczyzn z p ier­
siami jaśniąjąeenii od honorowych odznaczeń, 
ramiona w czarnych rękaw ach, wznoszące k ie li­
chy toastowe, plecy w surdutach try ta r  - eh. 
zgięte w kszta łt pół obręczy nad stołam i do p i­
sania. nogi motyli1 na deskach scenicznych, fra­
ki. b ia łe  kraw aty, szmery jedw abiów , m uzyka, 
powozy, z grzmotem kół w jeżdżające v bramy 
Ywsoitie. stoły, do uczt nakryte, albo kartam i 
zasypane, albo takie, na których piętrzą się pa­
piery. pełne cyfr...

(('. (1. 11 ,
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w szystkich gałęziach wiedzy g im n az ja ln e j jest 
bitą. b<> tego skontrolować nie można, lecz o to, 
czy ta młodzież do poważnych, na m y le n iu  i 
rozum owaniu, a nie na memorowflniu opartych 
studyów  uniw ersyteckich je s t należycie przygo­
tow aną. Kto zna nasze stosunki szkolne i zdaje 
sobie spraw ę z tego. czego od szkoły żądać 
należy, ten profesorowi Piętakow i pew ną przy­
najm niej słuszność przyznać musi.

Sprawy krajowe.
(TrV uprawie rn rń y i i/rutUorceyo katastru podat- 

koicei/o.)
W  roku 1894 uchw alił Sejm wezw anie do 

rządu, ażeby zarządził rew izję  ka tastru  podat- 
kowego co do gruntów , k tóre położone są na 
brzegach rzek i zniszczone zostały  przez po­
wódź.

Na powyższą rezolueyę odpowiedziało mini­
sterstw o skarbu, że w edług § . 1 6  ustawy z dn 
23 maja 1883 obowiązani są posiadacze g run ­
tów o zm ianach w przedmiocie podatku grunto­
wego donosić w < iągu sześciu tygodni po zaj­
ściu zm iany do urzędu pomiarowego.

Jeżeli powódź w yrządziła stałe zm ian, w 
przedmiocie, w inni urzędnicy pomiarów przed­
siębrać spraw dzenia w myśl §. 12 powołanej 
ustawy także w tedy, gdy o zmianie takiej ską< 
inąd się dow iedzieli, lub sami j ą  dostrzegli.

U rzędnicy pomiarowi otrzym ali też z krajowej 
dyrekcyi skarbu polecenie, aby  podczas swego 
pobytu w gm ina *h. które dotknięte były powo­
dzią, wyrządzone przez nią sta łe  zm iany w przed­
miocie, także z urzędu spraw dzali. Co się zaś 
tyezv czasowego w yjścia z upraw y gruntów , to 
przyznanie uw olnienia od podatku zaw isłe je s t 
w myśl §. 33 powołanej ustaw y od poprzednie 
go doniesienia strony o takiej zmianie.

K rajow a dyrekeya skarbu oznajmiła na pod­
stawił d ecy z ji m im steryalnej W ydziałowi krajo­
wemu. że adm in istrac ja  skarbow a nie byłaby 
przeto upoważnioną do zarządzenia, by zmiany 
w przedmiocie i wyjścia z upraw y przez powódź 
powstałe, sprawdzono z urzędu przez ogólną re­
wizyę, a zwłaszcza, że tak a  rew iz ja  spowodo­
w ałaby  bardzo znaczne koszta.

Powyższą decyzyę adm in is trac ji skarbowej 
zakom unikow ał W ydział krajow y wszystkim  
W ydziałom  powiatowym, z poleceniem zwrócenia 
uwagi gmin -na konieczną potrzebę, by posiada­
cze gruntów  we w łasnym  interesie obowiązkowi 
powyższych doniesień należycie zadość czynili.

Przegląd polityczny.
Kraków. 11 kw ietnia.

O term inie tegorocznych wyborów do Sejmu 
k rążą najrozmaitsze pogłoski. Gazeta Narodowa 
polegając na „urzędowych zapew nieniach14, uwa 
ża ja k o  rzecz niew ątpliw ą, że w ybory do Sejmu 
galicyjskiego z g m i n  w i e j s k i c h  rozpisane 
zostaną n a  d r u g ą  p o ł o w ę  w r z e ś n i a ,  zaś 
wybory' z miast, Izb handlowy ch i w ielkiej w ła­
sności na początek października. Czy wiadomość 
ta  istotnie się spraw dzi, czy też uważać ją  należy 
ja k o  tak tyczny  m anew r sfer „urzędow ych44 m ają­
cy na celu uśpić czujność wyborców i opóźnić 
agitacyę wyborczą, niedaleka przyszłość okaże.

Sygnalizow any nam we wczorajszych depe­
szach a r ty k u ł Pnissy odpowiadający Nowej 
Pressie na je j świąteczne rozm yślania, je s t bądź 
co bądź dowodem silnego rozstroju, ja k i po 
ostatnich wyborach do w iedeńskiej Rady g m in ­
nej opanował zjednoczoną niem iecką lewicę. 
Seue Pr. Press , ja k  wiadomo całą  swbją żółć 
w yla ła  na m inistra skarbu P 1 e n e r a . czyniąc 
jego jedyn ie  odpowiedzialnym  za w ynik wybo- 
rów, św iadczący o upadku stronnictw a. P lener 
jako widoma głow a niemieckiej lewicy zasiada

WSPOMNIENIA z MEKSYKU.
Napisał

Dr. BohdMOriln.

6 (Uiąg dalszy).
Pablo stał chwilę ja k  przykuty do miejsca, 

patrząc na petates. za któremi znikła dziew ­
czyna. W reszcie powoli coftiął się znowu pod 
skałę. Lecz nie zatrzym ał się tam  ja k  wprzódy. 
Skradając się popod skałą  i sąsiedniem i domka- 
mi. zatoczył w ieikie koło i wkrótce wyszedł 
z przeciw ległej strony.

W łaśnie druży na Maitoreny zaintonow ała je- 
dnę z najpopularniejszych śpiewek, a otaczająca 
j ą  półkolem  młodzież przy śpiewywać „que riren 
/as uinas, bonitas las )ńna< ’) zaczęła, kiedy 
Pablo zbliżył się do m uzyki i szepnął coś na 
ucho Don Pomposa. Na znak tego ostatniego 
m uzyka urw a ła  zaczęty śpiew.

Było to hasłem  do rozejścia się.
Powoli rozpierzchać sie też po domach za­

częto. gw arząc i śmiejąc się wesoło.
Ja  podążyłem  za innym i. Terral rozpoczął 

swa nocna fu n k c ję . powietrze stało  się mniej 
dnszące. Mimo to z trudem wdrap* wałem się 
pod górę, zdążając do mego m ieszkania. Nie 
robiąc nigdy praw ie kroku pieszo z powodu go­
rąca, zapom niałem  chodzić.

A jed n ak , m yślałem  idąc. i tu M eksykanin 
zwycięży. Po tern. com w idział i słyTszał nie 
ma wątpliwości.

* *
*

Minęło k ilka tygodni Przed piątą zrana od 
strony morza doleciał mię posępny ryk  syreny 
parowca. To f'orrigan, sta tek  parow y kom panii 
naszej, przybijał do lądu i daw ał w ten sposób 
znać o przybyciu. Gdyby nie statek  ten, byli­
byśm y zupełnie odcięci od św iata. Od strony 
bowiem lądu. w którą  tylko spojrzysz S tronę, — 
pustynia głucha. < hcąc ze S-ta Rosalia lądem 
dotrzeć do jakiegoś miejsca, skad możnaby ko­
m unikować sie z cywilizowanym  św iatem . trze-

*) Niech żyją dziewczyny, piękne dziewczyny.

w koalicyjnym  gabinecie, a tak i, przeciw niemu 
skierow ane, zachwiać mogą byt koalicyi i opie­
rającego się na niej rządu. Ten* się tłum aczy 
żarliw e i energiczne w ystąpienie starej Pressy. 
k tóra wywodv swoje, znane już  czytelnikom, 
kończy w sposób następujący: „Jak  silnym w a­
łem  ochronnym koalieya pomimo wszystkiego 
jest wobec skrajnych i radykalnych prądów, . 
ja k  je  ona skazuje na parlam entarną bezw ła­
dność, okazuje się najlepiej z w ściekłych zapę­
dów i z przepełnionego nienaw iścią ujadania 
tych żywiołów na tę w łaśnie koalic ję . Nieehno 
się ty lko ten w ał rozsypie i niech się wieją do 
nas tale radykalizm u! Atoli, kto w tym  chaosie 
potem spełni w ielkie zadania Rady państw a, 
kto przedew szystkiem  stworzy reformę w ybor­
czą. nie wiemy. O tein jed n ak  wiemy, że ci, 
którzy' teraz tak  żywo się krzątają. abv ręka 
w rekę z naturalnym i przeciw nikam i koalicyi 
podkopać je j podstawy, gdy ona runi" osiągną 
przeciwieństwo tego, do czego w ślepym zapale 
stronniczym zdążają41.

'/. Paryża
Izby francuskie odroczyły się, po przyjęciu 

budżetu: senat do 21 maja, Izba deputow anych 
do 14 maja. W ostatnich dniach obrady budże­
towe by ły  bardzo naprężone i ja k  wiadomo, 
w yw iązał się naw et konflikt pomiędzy senatem 
a  Izbą poselską. Nie był to zresztą konflikt ti- 
nansowej natury , chodziło bowiem ostatecznie 
o ja k iś  nie nie znaczący kredy t w* kwocie 
paruset tysięcy franków ; lecz żadna Izba nie 
chciała ustąpić; senatowi chodziło o okazanie, 
że nie jest jeszcze in s ty tu c ją  m artw ą, Izbie o 
zaznaczenie swego zw ierzchnictw a politycznego. 
Ostatecznie senat zdobył się na dowcipny wnio­
sek kom prom isowy, zakw estionow any kredy t 
na cele drogowe rozdzielono po połowie i za­
m iast 500 tysięcy, przyznano 250 tysięcy fran­
ków . Izba poprzestała na tern i w ielokrotnie 
odsyłany' od A naasza do K aifasza budżet został 
ostatecznie uchwalony'. Konflikt skończył się na 
burzy w szklance wody, i członkowie parlam en­
tu ze spokojnem sumieniem rozjechali się na 
ferye. M inisterstwo R i b o t a m a przed sobą 
k ilk a  tygodni pięknych dni bez zam ącenia, po- 
ezem rozpoczną się zapewne niebezpieczne dla 
rządu in te rp e lac je ; w wielu kołach bowiem 
ju ż  objawia się tęsknota za przesileniem  m in’ 
steryalnem ; wielu augurów  polityki sądzi, że 
Ribot dosyć już  cieszył się w ładzą. Dotychczas 
rozpraw a budżetowa by ła  tarczą zbaw ienia dla 
rządu —  teraz trzeba znaleźć nowy środek, k tó­
ryby pochłonął uwagę Izby i odwrócił niebez­
pieczeństwo od rządu, k tóry  bynajm niej nie 
czuje pod nogami pewnego gruntu.

Z wiedeńskiego bruku.
Wiedeń, 16 kw ietnia.

W święta Wielkanocne odbywa się w Wiedniu 
niejako ofieyalne otwarcie wiosennego sezonu. Mi­
mo stosunkowo dość niskiej tem peratury , otwarcie 
odbyło się w należytym  porządkn.

Mieliśmy w yścigi, przedstawienie w praterowym  
teatrze letnim, we wszystkich budach w „ V\ urstel- 
p ra terze44. a u słynnego profesora K ratky-Baschika 
nawet dwa przedstawienia „z dziedziny wyższej ma­
g ii" i t. p. tajemniczych „dziedzin14. .Statki, kursu­
jące od niedzieli po kanale D unajow ym , odwoziły 
tłum y W iedeńczyków, bądź to na wyścigi, bądź to 
do P ra te ru , co również stanowi jedno z najwybi­
tniejszych miejscowych znamion wiosny.

Sztafażem dla tych zabaw wiosennych bywają 
zwykle „w ypadki14, n. p. zwichnięcie nogi dżokeja, 
schwytanie złodzieja kieszeniowego na gorącym u- 
czy n k u , omdlewająca h iste rvczka , lub wykolejenie 
karuseln w Praterze.

W  tym  roku mieliśmy wypadki nie tak  niewin­
nej natnry  — bo rzeczywiste t r z ę s i e n i e  z i e ­
mi .  P raw d a , że obeszło się bez nieszczęść, ty lko 
kilku Niemców strachu się n ab aw iło , a według 
kronik wiedeńskich , dotychczas skonstatowano , że

baby było zrobić około dw unastu dni drogi kon­
no przez pustynię. P raw da, że po drodze spo­
ty k a  się m ałe oazy. w których zagnieździli się 
m eksykańscy zancheros *). upraw iający skąpe, 
rzucone przez Opatrzność w pustynię, skraw ki 
nrodzajnej zieini. Lecz są to osady złożone z k il­
kunastu  do kilkudziesięciu nędznie wegetujących 
robotników i hodowców koni. H andlu, przem y­
słu nie ma tam żadnego, żadnej kom unikacyi 
ze światem , od którego są one, równie ja k  S-ta 
Rosalia. absolutnie odcięte. Jeżeli oaza znajduje 
się w pobliżu bogatej w perły  i korale zatoki, 
to zancheros, prócz rolnictwa, zajm ują się także 
w yław ianiem  skarbów  morza, o ile im się to 
bez w ielkiego nak ładu  udaje.

Zresztą zadaw alniają się produktam i swej 
ziemi i w ydobyw ają z niej tyle ile im potrzeba 
na w łasny użytek. Po za tern nic nie w idzą, 
niczem się nie in teresu ją, pędzą żywot leniwy 
i ospały i dotąd jeszcze w handlu m iędzy sohą, 
miast pieniędzy, których tam bardzo skąpo, sto­
sują przeważnie wym ianę produktów .

Jednak  w oazie takiej można przynajm niej 
zaopatrzyć się. w żywność i wodę. W jednej 
z nich. w M uleje. najbliżej, bo o 18-eie godzin 
konnej jazdy  od S-ta Rosalia leżącej, natrafia 
się. na górską ścieżkę /  południa, od słynnego 
połowem pereł m iasta L a P az. wzdłuż półw y­
spu na północ idącą i łącząca, znaczniejsze oazy. 
N aturalnie je s t to śc ieżk a . po której często koń 
lub mul z trudem  tylko posuwać się może. Nosi 
ona jednak szumna nazwę „m m :no reale“ (dro­
ga króleyi ska i. ponieważ je s t to najw iększa 
droga półwyspu na wschód przynajm niej od 
głów nego pasu Sierra Mądre, zachodnia bowiem, 
więcej obfitująca w deszcze. Starej Kalifornii 
połowa, od strony oceanu spokojnego leżąca, 
więcej jc*t zaludnioną i posiada klim at mniej 
surowy.

N aturalnie, że w tych w arunkach jed y n ą  dla 
Nta Rosalia drogą do cywilizowanego św iata jest 
droga w poprzek zatoki do portu Sonory-Guay- 
mas. To też Corrigan je s t opatrznością, naszą. 
On, urągając ehubaskom i wichrom północy, zdo­
byw a dla nas całą  w  znacznej części z konserw  
złożoną żywność, on przynosi listy i wieści ze

*)iZanchero =- osadnik.

jednemu w restauracji kufel piwa posunął się o 2 
centimetry, drugiemu zaś upadło cygaro pod stół. 
Dalszemi badaniami zajmuje się właśnie prof. Ld. 
>S u e s s.

Natomiast mniej do zartow usposabiają wypadki 
na R a x a l p e 4\  Jest to ulubiony cel wiedeńskich 
turystów  i dlatego może najwięcej wykazuje ofiar. 
Onegdąj pięciu młodych ludzi z różnych punktów 
„R axalpeu spadło w otchłań i ponieśli tak  ciężkie 
uszkodzenia ciała, że prawdopodobnie życiem przy­
płacą wycieczkę w góry. Jeden z n ic h , niejaki 
S i t  z a m s t e i rf, je s t urzędnikiem pocztowej kasy 
oszczędności, jedyna podpora staruszki matki, pozo­
sta ła  z ośmiorga dzieci.

N iem iły wypadek w ydarzył się właścicielowi do­
mu bankowego, niejakiemu R i e d 1 i n g o w i , prze­
ciw któremu zrobiono doniesienie o oszustwo —  i 
musiał się przespacerować do '^Iwanowej chaty 
Riedling ży ł bardzo wystawnie i um iał w dzienni­
kach wiedeńskich dla swego przedsiębiorstwa robić 
reklamę. W ydaw ał też pismo dla spraw finanso­
wych w języku  francuskim: J.e monitem'.

Znana śpiewaczka wiedeńskiej opery nadwornej, 
P o lk a , Lola B e e t l i , śpiewała wczoraj Llse w 
„Lohengrinie41 p o  r a i  o s t a t n i .  Panna Beetli 
przez lat 7 należała do składu personaln opery 
w iedeńskiej, a wczorajszy pożegnalny występ dał 
dowód, że w czasie tym umiała sobie zjednać sym- 
patyę. publiczności. T o  też kwiatów i oklasków by­
ło bez końca. ^  Kok.

K R O N I K A .

Kraków, 17 k w ie tn ia .
Dla Towarzystwa Szkoły ludowej nauesłał p. 

Antoni Studencki z Żywca 2 złr. 40 ct., zebrane 
na święconem u p. Minkińskiego.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 
Tow. wzaj. kredytu w Zakliczynie kwotę 1(1 złr.

P. Anton1 F. Muller z Wiednia nadesłał 20 ct. 
Na gimnazyum polskie w Cieszynie z powodu 

artyku łu  dra Melina w Nnutym Czasie złożyli 2 
złr. pp. Bs., Bier. i 8.

Raut na dochód budowy szkoły polskiej w
Biały, zapowiedziany w pierwszych dniach kwie­
tn ia , odbędzie się z pewnością d. 21 b. m. w sali 
hotelu Saskiego. Pod dobrą wróżbą rozpoczęte przy­
gotowania do rautu , świetne tej zabawie rokują po­
wodzenie. Jak  wiadomo, organizacją rautu zajmują 
się znani i zasłużeni literaci. (Izęść muzyczną rautu 
wypełnią pierwszorzędne siły artystyczne. Gospo­
dynie zabawy dokładają wszelkich starań , aby pro- 
grani był urozmaicony i nader zajmujący.

Wiadomości osobiste. Książę biskup Puzyna 
dziś rano, a delegat p. Laskowski wczoraj wieczo­
rem powrócili do Krakowa.

Pisemne egzamina dojrzałości rozpoczną się we 
wszystkich szkołach gal. 13 maja hr. I stne egza- 
mina dojrzałości rozpoczną się : A) w g i m n a-
z y a c h : w Bochni 4.i5zcrw ta, w Brodach l lipca, 
w Brzeżiinach 22 czerwca, w Chyro wie 25 czerwca, 
w Drohobyczu 14 czerwca, w Jarosław iu 31 maja, 
w Jaśle 15 czerwca, w k o ło m y : 27 czerwca, św.
Anny w Krakowie 24 maja, św. Jacka w K rako­
wie 5 czerwca, III  gimnazyum w Krakowie 4 czer­
wca, w Akadcmickiem we Lwowie 27 maja, w 11 
gimn. we Lwowie 24 raerwc.,, Franciszka Józefa 
we Lwowie 7 czerwca, IV gimn. we Lwowie 7 
czerwca, w Nowym Sączu 4 czerwca, w Przemyślu
4 czerwca, w Rzeszowie 24 maja, w Samborze 10 
czerwca, w Sanoku 21 czerwca, w Stanisławowie
5 lipca, w Stryju 19 czerwca, w Tarnopolu 10
czerwca, w Tarnowie 8 czerw ca, w Wadowicach 
17 czerwca, w Złoczowie 15 czerwca.

B) W  szkołach r e a l n y c h :  w Krakowie 5, a 
we Lwowie 18 czerwca, w Stanisławowie 2 lipca.

Muzeum narudowe otrzym ało następujące dary: 
Hr. Janowa Tarnow ska ofiarowała portre t pastelo­
wy am basadora Staokelberga. P. Rzewuska obrazek 
J. Kraszewskiego, oraz pióro, którego autor ten 
używał. Helena z Leszczyńskich Tokarzew ska por­
tre t dra Sommera, malowany przez Bronisława W i­
śniowskiego. Ozyneiel Celestyn , a rt. malarz , p ła t

św iata. Rzadko wprawdzie, bo ledwie raz na 
dw a tygodnie, ale tem też te wieści są cenniej­
sze. I  gdyby nagle, co nie daj Boże, Corrigan 
uległ kiedy w walce z Chubaskiem, Sta Rosalii 
grozićby na seryo m ogła śmierć głodowa. Na 
szczęście dotąd Corrigan zwycięsko wychodził 
/. w alki i za każdym  razem przyw iózł nam w ią­
zankę wieści ; wieści tracący ch w praw dzie nieco 
m yszką, gdyż pisanych znacznie wcześniej, t. j. 
tak ich  które w Europie nowinami by ły  trzy 
ty godnie temu , trzy  bowiem najm niej do czte­
rech czasami tygodni w ym agała podróż kores­
p ondencji z Europy . Należeliśmy jed n ak  wów­
czas do tych szczęśliwych w yjątków , którzy' za­
wsze z żywem zajęciem gotowi są odczytać 
dziennik z przeszłego miesiąca. To też chrapli­
w y głos Corrigan’a był dla nas niezawodnie mil­
szym, niż głos Patti d la melomanów, no i mniej 
nas kosztował. W yczekiw aliśm y go z niecierpli­
wością i w itali /  niepow strzym aną radością. Co 
też on nam ty m razom wiezie ? py tał każdy. 
Nową śmierć prezydenta, wojnę lub zatarg  kolo­
nialny nowy ? domyślali się koledz, moi F ran ­
cuzi ; nowy ucisk w jednym z zaborów, gwałt, 
nowy ciemięsców ? dorzucałem  j a  w myśli p y ­
tanie. A figlarz Corrigan w ykręcał cię czasami 
sianem i przywoził nam tylko... konserwy'.

I tym  razem w racał on nie z Guaym as i no­
win nie przyw oził. P rzybyw ał z M azatlan dźw i­
gając na swym grzbiecie paruset -nowozwerbo- 
wanych robotników. W cześniej bowiem nieco 
Sta Rosalia b y ła  teatrem  zajść, k tóre liczbę ro­
botników zm niejszyły znacznie, a o włos m ały 
nie zakończyły tragicznie samej egzystencji 
przedsiębiorstwa. Rzecz się tak  m iała. Świeżo 
z okolic Colimy sprowadzeni robotnicy po pa- 
rotygodniowym  pobycie i zaznajomieniu się z sy- 
tuaeyą urządzili bezrobocie. Colima złą ma re 
putacyę — wielu podobno posiada opryszków. 
Otóż i nasi Colimianie ułoży li m ały projekcik, 
którego ostatecznym  wynikiem  miel o być przaj • 
ście kasy kompanii z rak  d y re k c ji do kieszeni 
sprzysiężonyeh.

Pewnego tedy wieczora sypnęli się oni gro­
madnie na wzgórze, gdzie sta ły  doinki mieszczą­
ce zarząd kompanii, jak o  też pryw atne Europej­
czyków m ieszkania , na wzgórze la F rancia  je- 
dnem słowem. Tu zgrom adziwszy się przed dy-

tkaniiiy jedwabnej z herbami Bony z XVI wieku. 
Dr. Scihorowski W ładysław  zegar szafowy' grający, 
roboty Curebiusa z r. 1704. Zakrzyński Bronisław 
autograf księcia Czartoryskiego, gener. ziem podol­
skich z r. 1821. Emilia Prokopowicz z Lubowli 
bankoeerle Kościuszkowskie. l)r. Wojciechowski T a ­
deusz, rek to r uniwersytetu lwowskiego, mundur 
wojskowy ad ju tan ta generała. Różyckiego, Antoniego 
Librowskiego. Bełza W ładysław  rysunek piórkowy 
śmierć Konarskiego. Prof. Dembowski Leon por­
trecik gwaszem Tadeusza Kościuszki pęzla Michała 
Stachowicza. A. Brydziński sztych portretu Kościu­
szki. Górski Ludwik medal religijny włoski. Fureli 
Anna pistolet skałkow y XVIII wieku. Samuel- 
sohnowa Regina karabelę pam iątkową po s. p. .Szy­
monie Samnelsoknie, radcy. Madejski P iotr autograf 
b rata Jana, honweda z r. 1848. Hr. Michałowska 
Józefa pamiątki wyjęte z grobu Stefana Czarneckie­
go przed r. 1822. Ku. W. i S. Ł. ozdobne frag- 
menta architektoniczne romańskie z X1H wieku z 
jednego z klasztorów cysterskich w Polsce pocho­
dzące. Prof. Barabasz St. publikację, własną „or­
nament p łask i44 z 2o tablicami. Sukcesorowie 
ś. p. W alerego Rzewuskiego daguerotyp Adama 
Mickiewicza. Seweryna z hr. Szembeków Czajkow­
ska zapisem testamentowym j 26 oryginalnych akw a­
reli malarzy polskich, 50 portrecików' m iniaturo­
wych za szkłem w ramkach, oraz album pam iątko­
we ofiarodawczyni z rysunkami i autografami. Ry­
piński A leksander medalion gipsowy roboty Dmo­
chowskiego H enryka, robiony w Londynie 1852 r. 
Bersohn Mathias odlew gipsowy p ły ty  nagrobkowej 
Jakuba z Siemny z r. 1480 w katedrze gnieźnień­
skiej.

Na obchód Rękawki podążyły wczoraj z K ra­
kowa tłum y publiczności, a gdy i Podgórzanie na­
der licznie uczestniczyli w zabawie, wzgórza K rze­
mionek roiły  się żywą falą ludzkich głów', oblicza­
ną na kilkanaście, tysięcy osób. Przygotowywane 
staraniem obywateli Podgórza zabawy ludowe od 
m ieniły całkowicie praktykow aną jeszcze przed pa­
ru laty prawdziwie w strętną formę obchodu Rę­
kawki. Obecnie zabawa jest godziwą, dla sfer niż­
szych odpowiednią, dla dzieci interesującą, no, a i 
starsi nic pogardzają w idokem  tłumów uśmiechnię­
tych i oklaskujących zręcznego wyrostka, gdy śię 
dostanie w łasną siłą, bez niczyjej protekcyi na 
szczyt, — przygotowanego słupa i zdobędzie za to 
jakąś cześć najhardziej nieraz potrzebnej odzieży 
O rkiestra „H arm onii44, przy grywająca narodowe i 
wesołe melodye, jarm arczny gw ar przy straganach, 
zastawionych artykułam i dewocyjnemi, zabawkami, 
w iktuałam i i t. ])., baloniki bez objęcia programem 
w yryw ające sie siłą w iatru z rąk w-łaśeirieli, w y­
ścigi w workach, skakanie przez sznur i t. d. ba­
wili widzów w ogóle, a flirt synów Marsa z kró­
lewnami kuchni interesującym  być może tak w tre ­
ści jak w formie nawet dla literackich moderni­
stów i realistów z nad Wisły i Rudawy. Rękaw­
ka, jak ją  obecnie urządzają, je s t zabawą ludową, 
nie da się zaprzeczyć tylko zda je się, iż utraciła 
całkiem  szlachetne swoje tło  miłosierdzia, okazy­
wanego ubogim. Zbierają wprawdzie przy stolikach 
uproszone panie datki dla nieb, lecz datki owe, 
skromne bodaj ofiary mało kto składa. Prześliczna 
pogoda sprzyjała wczoraj zabawie, to też do zmierz­
chu rojno i gwarno było na Krzemionkach i w 
Podgórzu, przybierającym coraz szybciej w budyń 
kach swoich i kominach fabrycznych cechę, wielkiego 
miasta.

Zmarli. W Gzerniowrach zm arł prawosławny ar- 
ehirej Sylw ester Morariu A n d r i e w r i c z .

Do ODery na sezon letni w' Krakowie zaangażo­
wano Adelę. K o n a r s k ą ,  znaną primadonnę w ar­
szawską. P. Konarska rozpocznie sezon oporowy z 
dniem 15 czerwca i występować będzie do 15 
lipca.

VII zwyczajne ogólne zgromadzenie dcicgatów
i reprezentantów  powiatow ej Kasy dla chorych w 
Krakowie, w myśl §. 29 statu tu , odbędzie się dnia 
28 1>. m o godz. 9 rano w biurze zarządu , ulica 
Długa 1. 34. Porządek dzienny: Odczytanie proto- 
kołn z ostatniego ogólnego zgromadzenia. Sprawo­
zdanie zarządu z czynności i rachunków za czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1894. Sprawozdanie wy­
działu nadzorczego z wrnioskiem o udzielenie zarzą-

re k c y ą , w ysłali do dyrek tora delegatów  : dwu 
bandytów  de ta / tire espece. Ci stawili się z po­
czątku hardo, trak tu jąc  dyrek tora  z góry. Z E u­
ropejczykam i zaczynało być  krucho. Była chw i­
la , gdy każdy zaczajony w domku swoim śei- 
skał lute (lwunastostrzałowego k a ra b in u . spo­
dziew ając się, że do niego należeć bodzie w kró­
tce ostatnie słowo. Praw da, że sprzysiężonyeh 
było paruset zaledwie, reszta M eksykmiów na­
leżała do daw niejszych robotników, którzy na 
razie przynajm nie zachowali się b ie rn k . Gdyby 
jed n ak  przyszło do ostateczności, pytanie, czy do 
końca zachowaliby krew  zimną i usposobienie 
pokojowe '). A Europejczyków' było kilkudżie 
sicciu zaledwie i to rozsianych po wszystkich 
osadach. Na szczęście dyrekeya uprzedzona by­
ła o wszystkieni. W dodatku miała za sobą kilku 
żandarm ów i k ikuset Ind i a n , którzy chociaż 
bezbronni rzuciliby się byli na M eksykanów , ja k  
burza za pierwszym Europejczyków strzałem . 
Tu też . gdy delegaci po pierwszem butniejszem 
słowie w d y re k c ji spotkali się oko \y oko z lu ­
fami żandariuskicli rewolwerów, spokornieli i 
cały tak  p iękny projekt stopniał na miejscu. 
Żandarm  bowiem m eksykański wywiera wpływ  
magiczny na największego nawet opryszka. sko­
ro  nań raz swoją położy rękę. Mają oni do pe­
wnego stopnia carte Waiu-tw w postępowaniu 
z oddanymi opiece ich klientam i. Złośliwi u trzy ­
mują nawet, że w sprawach politycznych rzadko 
dochodziło do sądzenia , wyroków i t. d. 1 tył 
sposób prostszy. Gdy ktoś zaw adzał, w ysyłało 
się go w asystencji żandarm ów z jednej mioj- 
seowośei do in m j. Nazajutrz żandarm  zdaw ał ra ­
port : więzień w drodze próhowra! ratować się
ucieczką, rewolwer był czynny. Na tem koniec. 
Krótko, '•ielio a wę/łowat.o. Trochę dziko, ale to 
kraj nie bardzo jeszcze... europejski, przynaj­
mniej w niektórych okolicach. A zresztą nie 
przysiągłbym , czy to praw da. Poprosili rehCarefero

’ ) Ponieważ było w Sta Ilosalii k ilka okoliczno­
ści, jak  n. p. zmuszanie do pracy za pomocą sa­
mowolnego nakładania k ar pieniężnyeh, prawie nie­
możliwy wolny wyjazd z Sta Rosalii zagarnięcie 
prawie wyłączne przez kompanie handlu produktów 
spożywczych — wszystko to kazało przypuszczać 
ewentualność inną.

dowi absolutori um z czynności i rachunków za czas 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1894. Zmiana §. 14 
ust. 3 statu tu . W ybory członków zarządu, wydzia­
łu  nadzorczego i sadu polubownego na następny 
okres dwuletni. W nioski ezłonkóy , wniesione pi­
semnie na 4 dni przed ogólnem zgromadzeniem.

Prawo wstępu na ogólne zgromadzenie mają ty l­
ko wybrani reprezentanci i delegaci pow. Kasy dla 
chorych, zaopatrzeń’ w wydane przez zarząd karty  
legitym acyjne, które przy wejściu na sale okazać 
należy.

Gmach poczty W  Krakowie niebezpiecznym jest 
dla. przechodniów, bowiem od strony ulicy W ielo­
pole z pod daelm odpadają wielkie kaw ały ",zem- 
s u , uderzenie których może spowodować nieszczę­
śliwy wypadek. Zwracamy uwagę władz budowni­
ctwa m iejskiego, iż należałoby szybko zaradzić 
z łem u , a natychmiast bodaj zakazać przechodzenia 
chodnikiem tuż pod pocztą.

Samobójstwa. We Lwowie w niedzielę obwiesił 
się we własnein mieszkaniu pod 1. 5 przy ulicy 
K rętej m ajster blacharski Maksymilian Pieszko, li­
czący lat 50. W'ezoraj o godzinie ’10 przed połu­
dniem rzucił się z okna II piętra gmachu, w któ­
rym mieści się wojskowa komenda miejscowa, przy 
ulicy W ałowej, dyrek tor inźyn iery i, pułkownik 
Franciszek W lssnecker i wyzionął ducha na miej­
scu. Powodem samobójstwa w obu wypadkach m iał 
być silny rozstrój naw ow y.

Z Tarnopola donoszą nam : D yrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Tarnopolu p. Michałowski prze­
niesiony został przez Radę. szkolną krajową, po­
dobno odejdzie do Sokala lub Krosna. Zasuspendo- 
wany przed kilkoma tygodniami prof. tegoż semi­
naryum p. Szafran został po ukończeniu śledztwa 
dyjjtfypliiiarnego restytuowany do swej funkeyi pro­
fesora semin. w Tarnopolu.

Helena Modrzejewsfta przybyła na kilka dni 
do W arszawy, skąd pojedzie do Petersburga. Ozy 
odbędą się zapowiedziane je j występy w Peters­
burgu, na razie h ien ia  wiadomości, -d z ien n ik i ro ­
syjskie wszakże, a na ice czele G iażdanin, donio­
sły , iż znakomita artystka nie będzie grać w sto­
licy Rosy i.

Newe uzdrowiska światowe, w Wiedniu w
tycli dniach odbywały się- rozprawy o zakładzie ką­
pielowym bidze pod Serąjewem. Źródeł tych już  
Rzymianie używali , tem peratura ich 56°, nie ustę­
puje Karlsbadowi, służą do picia i kąpieli na prze- 
liczne choroby ■ dom zdrowia odpowiada wszelkim 
wymaganiom europejskim. Profesorowie-lekarze orze­
kł., że byle wybudow ano jeszcze m ałe linie kolejo­
we, Ilidze stanie się uzdrowiskiem światowem.

\v niezwykły sposób reklam ują W ęgrzy swoją, 
a raczej kroacką. Crkionieę , nową staryc klimaty- 
czno-morską , godzinę za R iek ą , która ma rywali­
zować z Abbazyą , mając klimat lepszy i prawdzi­
wą playr, morską. Był tam właśnie węgierski mi- 
minister handlu, Daniel, ho, ;ak  twierdzą, do spół­
ki należy i areyksiążę Józef. To p ew ne, że goy 
tam włożą tyle pieniędzy, co w- Ab bazy i , to ja 
Crk .eniea zakasuje, bo warunki przyrody lepsze, 
ludność czysto kroacka.

Zakaz całowania rąk. W niższych szkołach, 
szczególnie żeńskich, panuje zwyczaj całowania rąk 
nauczycielkom. Otóż w Budapeszcie na wniosek 
Rady szkolnej, poparty przez starszego fizyka miej­
skiego, który o rz e k ł, że całowanie rąk , jak w o- 
góle wszelkie całowanie, przyczynia się do rozsze­
rzania ehorćb zakaźnych, m agistrat w ydał cyrku- 
larz do dyrektorów  szkół stołeezin e h , w którym  
nauczycielom i nauczycielkom jak najsurowiej od­
tąd wzbroniono dawać się uczniom , a względnie 
uczennicom w ręce całować.

Kobiety w Bośni i Hercegowinie. Małżonka 
m inistra wspólnego i wielkorządcy Bośui i Herce­
gowiny, Vilma Uallay, W ęgierka, w ystąpiła jako 
pisarka i mówczyni. Na zebraniu Tow. dobroczyn­
ności w Peszcie odczytała studyum :7 jO  życiu ko­
biet w prowiiieyach z.łjętycliK -- W r. 1801 roz­
pisano konkurs na posadę żeńskiego lekarza w Dol­
nej T u z li; warunki b y ły : dyplom uniwersytecki, 
znajomość jednego języka słowiańskiego. O trzym ała 
posadę urzędową pani dr. Teodora K rajew ska i 
zrazu napotkała nieprzezwyciężone trudności, żeby 
się dostać do domów mahometanek. Mimo to były

To w szystko dało widocznie do m yślenia u- 
czcstnikoni zmowy i historya zakończyła się 
pokojowo. N aturalnie, że dyrekcyi nie pozosta­
wało, ja k  spakow ać ten tak  mało męczący na­
bytek i przewieźć na drugą stronę zatoki. Na 
jego  to miejs>-e przyw oził dziś Corrigan nową 
partyę, którą należało obejrzeć i ze względu na 
grasującą ospę zaszczepić w razie potrzeb* ospa 
oebronną. Zeszedłem tedi do portu, gdzie prze­
defilował przedem ną cały now'oprzvhyłych za­
stęp. Zajęło mi to  czas do godz. 9

(> dziewiątej nadzorca rorra u r) i koniuszy 
zarazem , s ta n  Don Agapito przyprow adził nam 
konie i ja k  co dzień ruszyliśmy z Alfonsem do 
baraków  dla ospowatych. Epidemia bowiem w 
pełnym  była rozwoju. J a  wszystKicli dokładałem  
sil, aby zapobiedz zawleczeniu zarazy do osad 
sąsiednie*. I dzięki Opatrzności staran ia moje 
odniosły pożądamy skutek. W przewidywaniu 
jed n ak  możliwości takiego zawleczenia, dziś już  
kom pania budowała jeszcze jedne nowe baraki. 
S tare  baraki, mieszczące trzydzieści łóżek, za­
pełnione były  po brzegi. Straszny był widok 
tej sali cliorysli. straszniejsza atmosfera, jak a  
w niei panow ała. Eoez teraz miaiem dzielnego 
pomocnika w pracy.

Był nim ojciec 1’eryanelic. który na wieść o 
zarazie przybył nieść duchowną pomoc biedakom 
Był to jeden z rzadkieli przykładów  istotnego 
poświęcenia. Jada ł on często i sypiał w szpita­
lu. Amolem był opiekuńczym  dla nieszezęśly 
w y c li, łagodząc obecnością swoją tę pełną n ie­
mej grozy sy tuac ję . W tym samym bowiem w ą­
wozie, gdzie stały  baraki, z konieczności zrobio­
no cm entarz dla ospowatych. Na łożu śm ie rc i 

słyszeli więc chorzy zgrzyt ło p a t , któremi po­
znaczeni ospą więźniowie pod nadzorem żan­
darmów zakopyw ali c ia ła  um arłych. Więźniowie, 
bo n ik t inny nie zechciało* był pełnić tej fun­
k c ji. A i więźniów' było mało, gdyż używano 
tylko tych, co ju ż  przabylii k iedyś óspę.

L el corral =  stajnia i obora.
(G. d. n . \ J w

—  ----------------
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rezultaty ii tyle pomyślne, że w roku I E9X powo­
łano druga lekarkę do M ustani. Z wykazów u rzę­
dowych !•. z. wynika, że pani K rajewska leczyła 
osdh U13. 269 katolickiego. 90 greckiego, 224 
maliometańskiego. 20 niojżes/.owego i 1 protestan-20 mojżeszowego i 1 
ekiego wyznania. Wyleczonych 821. w szpitalu 24, 
pod opieka lekarki pozostało 78. Liczba chorych 
powołujących lekarkę wzrosła o ftd oiób od roku. 
W Mostarze pani dr. Hohusława K eck , leczyła
71>o chorych: 130 katolickie,ro, 800 greckiego,

pokojów przy w«])ólnęj ga wędce wychylili parę bu­
telek szampańskiego za pomyślność nowego wieku. 
Htetfens zostawił w swych pamiętnikach wzmiankę? 
iż już na rok przedtem, 81 grudnia 1700 r.. mnó­
stwo ludzi obchodziło zakończenie stulecia, a z tych 
znów wyśmiewali się iuni , znający lepiej rachubę 
czasu, L obecnie na schyłku NIN stulecia nie brak
sporów o to, czy zaczynać od 0, czy od 1 ? Otóż

4<>4 maliometańskiego. ,20 mojżeszowego, 4 prote­
stanckiego wyznania. W liczbie < horych, w obu 
miastach, było kobiet i dzieci mahometańskich 800. 
Zamknie ludności do lekarek widocznie wzrasta, 
ustaje używanie przesadnych, sympatycznych środ­
ków w rodzinach i w haremach. Powołanie lekarek 
pod względem humanitarnym i kulturnym  okazało 
się zbawiennem.

Pani Kallay w llidze przyjm uje świat miejscowy, 
a zwłaszcza mahometanki. Pisze o tern, co nastę­
puje: Mężczyźni musza być wtedy z całej okolicy 
domu oddaleni : pokoje zamieniam na ogród, każde 
okno i szpara z zewnątrz muszą być choinami za­
słonięte. weranda od strony parku szczelnie na 
wysokość człowieka drzewami zakryta : za drze­
wami schowana kapela cygańska, której muzyka 
gości zachwyca, kwiaty i muzyka, to najwyższa 
duchowa rozkosz mahometanek. Towarzystwo jest 
bardzo pstre i ożywione. Pbrania jaskraw e, jedwa- 
hne i aksamitne, obficie złotem i srebrem hafto­
wane. mnóstwo klejnotów, na jednej głowie czasem 
trzy diadem y. 1 łozinowa obraca się w dosyć cia­
snym widnokręgu, ale nie jest bez inteligencyi. 
Wogóle kobiety te marzą o wyzwoleniu sh z. k:u 
dan ich zamkniętego życia i obyczajów, pragną od­
dania się zadaniom kohiety. Są one bardzo czułe 
na inforniaeye. odnoszące nie do racyonalnego speł­
niania obowiązków ty rodzinie.

Z Paryża donoszą . iż zm arł tam nagle Kamil 
h o u e r t ,  członek i stały  sekretarz akademii fran­
cuskiej. Miał 011 lat 88, od roku 1Sfió by ł człon­
kiem akademii . gdzie zajął fotel po poecie Alfre­
dzie de Yigny, a od r. 1S75 b y ł wieczystym se­
kretarzem  towarzystwa „nieśm iertelnych11. po tłó- 
muczu „HezyodaL, 1’atiii’ie. Działalność jego litera­
cka należy do m ierni c l i: napisał kilkanaście ko- 
medyj w ierszem , w stylu SeiJibe’:i , a wierszowanie 
jego było nieraz przedmiotem szyderstw wyszuka­
nej szkoły pam asistów. z Teofilem 0 aut'.er na czele. 
Za cesarstwa by ł Poiieet naczelnikiem wydziału 
artystycznego i oddał na tem stanowisku wiele przy­
sług skrępow anym wówczas bardzo autorom dram a­
tycznym. (Iłów ną jego zaletą była niesłychana n- 
przejmość i uczynność.

Czytanie myśli, z Paryża donoszą: Dr. (juin- 
tard  doniósł' Towarzystwu lekarskiemu w mieście 
Angers o bardzo ciekawym wypadku. Sześcioletni 
synek jednej z tamtejszych rodzin zaczął zwracać 
na siebie uwagę wszystkich zadziwiającą łatwością 
i szybkością, z jak ą  rozwiąz w ał ustnie najtrudiro j 
sze zadania arytm etyczne. Myślano z początku, żc 
to jakaś speeyalna wrodzona zdolność, jak  u Lnau- 
diego, pastucha sławnego przed czterema la ty  w 
Paryżu. Ojciec dziecka spostrzegł jednak wkrótce, 
że obecność matki je s t niezbędną, ażeby owe roz­
wiązania były trafne : matka nie potrzebowała pod- 
],ov. i a dać, a ty lko mieć w myśli rozwiązanie. Nie 
dość na tem. Niech matka podkreśli paznogoiem 
jak iś wyraz w1 książce, a dzionku zapytane zaraz 
powtarza ten w yra/ : matka ma przed oezaini choć­
by najdłuższe zdanie, napisane na kartce papieru, 
a synek zdanie to wiernie powtarza. Odgaduje 
również jedne po drugiej karty  całej talii, nie m "- 
ląc się nigdy: wskazuje przedmioty, chow ane bez 
jego wiedzy: wylicza zawartość sakiewki, jeśli ty l­
ko pytający sam ma w myśli odpowiedź. N ajła­
twiej idzu odgadywanie, gdy odpowiedź znana je st 
matce. F akiy  te stwierdzone zostały i zanotowane 
przez kilku lekarzy miejscowych i nie ulegają ża­
dnej wątpliwości. Interpretacya ich może być spor­
ną : eo do dra (Juintarda, to przypuszcza on praw ­
dziwe przenoszenie, myśli na odległość. Posuwa się 
on nawet dniej w swoim komunikacie i tłómaezy 
sobie myśl po prostu jako w ibrac /ę  eteru, a to na 
moc; następującego faktu z tem samem dzieckiem: 
Chłopiec najdłuższe i najtrudniejsze dyktanda pi­
sze bez omyłki, bez żadnego przekreślenia, jeśli 
m atka dyktuje i jest przy nim. liaz ojciec polecił 
matce udać się za parawan i dyktować s ta m tą d ; 
natychmiast błędy przepełniły  kajet. J)r. (juintard 
wnioskuje stąd, źe parawan zatrzym ał wibracye 
myśli, tak  jak  ekran przecina wribraeye świetlne 
lub eieplane.

Wobec trzęsienia ziemi lis południu Europy 
interesującem jest. eo donoszą z Neapolu pod datą 
8 li. m.: „Jak na złość Neapolitańczykom, Wezu­
wiusz odpoczywa, wypuszcza sobie tiegmati nenie 
biały słupek dymu, ale o żadnych figlach nie my­
śli, inaczej telegraf rozniósłby w oka mgnieniu wia­
domość o wybuchli, o nocnych ogniach, czerwienie­
jących w około krateru , o rzekach law '.. spływa­
jących z boków i wtedy przyjechaliby tłumnie 
cudzoziemcy Ale jak jest spokojny, to jakby su 
sza u nas modlą się Neapolitańczycy o małą 
erupeyę. a reszta to już rzecz telegrafu j gazet.

uniwersytet kopenhaski , alty zapobiedz nieporozu­
mieniom , polecił we wszystkich duńskich kalenda­
rzach na rok 1895 umieścić uw agę: „Dziewietna
ste stulecie skończy się 81 grudnia 1900 r., a no­
we zacznie się i stycznia 1901 r. Pierwszy bo­
wiem rok, według rachuby chrześcijańskiej, jest 1, 
a roku 0 wcale nie liyło." Jeszcze zawilej przed­
stawi się rachuba naszym praw nukom , którzy za­
czynać będą nowe tysiącolecie, będą bowiem mu­
sieli przez 12 miesięcy pisać już roku 2000 , gdy 
dopiero z upływem ostatniego dnia tegoż roku do­
czekają się końca stulecia.

Wybuch W kopalni Złota. W Itangaloue, w In- 
d y aeh , skutkiem nieostrożnego obchodzenia się z 
petardami w kopalni z ło ta , nastąpiła eksplozya. 
W chwili wybuchu znajdowało się w kopalni dużo 
osó li, pragnących się przyjrzeć wysadzaniu w po­
wietrze pokładów ru d y : 10 osób zostało zabitych
na m iejscu. a 85 ran ionych , w większej części 
śmiertelnie.

Korespondencja Redakcyi.
riim-n .1. K. ir l\ry!:r>inr : Zakomunikowany nam 

fakt ogłosilibyśmy, gdyby fez.au. Pan poprzednio już 
nie ogłosił go w innem piśmie. Wobec tego j e ­
steśmy zdan ia , iż wszystkie dzienniki zdarzeniem 
tem zajmować się nie mają powodu.

pobraną zło- 
g o g i m n a-

d I a d o b r a p n i s k i e j  d z i e l n i  <• y 
ży ł niezwłocznie n a r z e c z  p o l s k i *  
z y u m w ( ' i c s z y u i e.

Kraków, dnia 17 kwietnia 1895.
Wszystkie pisma polskie proszę najuprzejmiej 

łaskaw e powtórzenie powyższego listu.
go Orla.

Zóftoir.-

Dział ekonomiczny.
ogłasza

ę k  o- 
p a r ó iv

Repertuar teatru krakowskiego.

koWe c z w a r t e k  18 kw ietnia: „L o trzy iii", 
medya w 5 aktach K. Zalewskiego (nowość).

Y\ p i ą t e k :  19 kwietnia: „Łotrzyca u, kome­
dia  w ó aktach K. Zalewskiego.

W s o b o t ę  20 kw ietn ia: „Ł otrzyca“ j kom edia 
5 aktach K. Zalewskiego.
yi n i e d z i e l ę  21 kw ietn ia : „Ł otrzyca", ko- 

medya w 5 aktach K. Zalewskiego.

Nuwa opera Godarda. 1’aryskn opera ko­
miczna wy stawiła pośmiertne dzieło przedwcześnie 
zmarłego licują mi na (iodarda : trzyaktuw i dramat 
liryczny p. t. „W iw andyerka". Libretto prozą, na­
pisane przez Henryka (Ann . młodego rzeźbiarza i 
l i te ra ta , osnute na ludowo-żołnierskiem tle z cza­
sów rewolncyi. Dodani , któremu libretto ogromnie 
sie podobało , wykończył praw u całą p a r t i c i e ;  
tylko rozłożenie je j na orkiestrę powierzono po 
śinier. i kompozytora młodemu muzykowi , Pawłowi 
Yióal . który wywiązał sie z zadania znakomicie, 
według zdania kry tyków , a uszanował to , co po­
zostawił Godard. Żywą, barwną, oryginalna muzy­
kę chwali jednogłośnie eała krytyka i przepowia­
da oporze długie powodzenie.

wezorąj | dziś 
g. 10 w. g. 6 l-aao

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrz.a 
(zred. do 0) 7ir4-Smm 74(i-2mm 7 4 6 ’5 mm 

+ 8 - 3
Tem peratura

w stopniach Celsinsz.a + 3 ° ,8  

NNE 1

-po®,3 

NE I
K ierunek i moc- wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) NNE 1

W ilgotność wz.ględna 
iw odsetkach) 7«% 85 % 32

Stan nieba 
0 pog., TO zup. puehm 0 0 0

Tylko widok krateru 
spi i na N eapol.1"

c u d o w n y  nH za tokę, na wv-

Tunel. Miedzi Włochami a izw ajcaryą stanął 
układ eo do przebicia tunelu przez górę 8implon. 
W edług ułożonego planu, zamiast jednego szero­
kiego tunelu o podwójnym to rz i, jak pod górą 
Gotarda i Mont-(’enis, będą P°d ^implonern dw 
tunele równoległe, szerokie tylko o metrów każdi 
przedzielone 12 metrami skały . Długość ich 
niesie 19.781 metrów. Jeden z tych tuneli ma być 
skończony za 5 17 lat. drugi w 4 lata później. Ko 
szta budowy obliczone są na 05 milionów franków
Za k a ż d y  dzień spóźnienia t o w a r z y s t w o ,  b u d u j ą c

tunel, płaci ó.tfOO franków kary . Największa tru ­
dność, ■/. jaką się spotkają inżynierowie, jest gorąro 
w ewnątrz s k a ł i . \lhnwiem, gdy w górze Gntnrihi
najwyższa tem peratura wynosiła 81 stopni tu ­
taj. ’■ nąjgłąbszem miejscu, na długości 1* kilo­
metrów. będzie niemniej jak 40 stopni ('.. gdyż 
poi], (iotardem w ierconn na 1.700 metrów pod zie­
mią, a tu taj roboty będą prowadzone na 2.1® 
metrów w głębi góry. Potrzeba zatem będzie jB( 
nej w entiiaeyi i wpychania pod Wysokiem ciśnie 
niem wody.

Koniec stulecia. Wobec kończącego się Stulecia 
na czasie zapewne jest pytanie: kiedy się wiek
kończy I  Pismo kopenhaskie Xa>. T  Umai-' przvp< 
mina . iż w dniu 31 grudnia 1800 r. na dworze
wejmarskini obchodzono uroczyście koniec XVIII
stulecia. Czterej z zaproszonych gośoi : Goethe
■Schiller. Schelling i Henryk Steffens. wymknęli się  

wówczas o północy z sali balowej i w jednym z

Wiadomości mtm, literackie i artystyczne.

fepostrłeżen ia  m eteoro log iczn e
(podług obserw aton  mn krak. 

Kluków, 17 kwietnia.

Zarząd główny Kółek rolniczych otrzym ał z 
nam iestnictwa następująca odezwę: „Przy spo­
sobności sanitarnej inspekeyi przekonali się le­
karze inspekcyjni, że w sklepikach ehrześciań- 
skich „K ółek rolniczych1' byw ają na składach 
utrzym ane i sprzedaw ane środki lecznicze, w y­
łącznie aptekom  zastrzeżone, ja k  *ip. aloes, li­
ście senesu, nasiona cytw aru i inne.

Ponieważ osoby, trudniące się sprzedażą ty oh 
leków iv myśl rozporządzenia m inisterstw a spr. 
wewn. i handlu z 17 września 1883, o ile nie 
podpadają pod ustawę karmi, winny być kara 
ne podług rozporządzenia m in isteria lnego  z dn. 
30 września 1857, przeto nam iestnictwo wzywa 
o udzielenie wszystkim  „kółkom  rolniczym " i 
prowadzącym sklepiki ebrześeiańskie ostrzeże­
nia, że lekarze powiatowi i inspekcyjni w razie 
napotkania niedozwolonego utrzym yw ania na 
składzie leków, zastrzeżony cli publicznym ap te­
kom i ich sprzedaży, w m ini powyższych posta­
nowień postapiu będą zmuszeni.

W ykaz le k ó w . które przez utrzymujących 
sklepiki mogą być sprzedaw aue i w arunki, pod 
jak iem i pozwolenie na ieli sprzedaż uzyskanem  
być może. określoue są rozporządzeniem m ini­
sterstw a spraw wewn. i handlu /. dnia J 7 < zer 
wea 1880. W ykaz leków zaś. które bez żadne 
go ograniczenia mogą być sprzedaw ane, uwido­
czniony je s t w rządowym cenniku leków na r. 
1895. (lennik ten będzie wkrótce ogłoszory w 
dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych.

„K ółek rolniczych" istnieje już 10JO. O stat­
nie założono w Zabrzcżu i po w. Nowy Sącz). 
W ołczkowic (pow. Stanisław ów  ), ('/.ułowić (pow. 
K raków ) i w Jadachach (pow. Tarnobrzeg).

Nadzwyczajny połow raków. Pomimo w ielkie­
go eksportu raków- galicyjskich za granice i to 
naw et w porze ochronnej, są jeszcze w Gal. cci 
miejsca . w których rak  nie,Tylko nie należy do 
rzadkości, ale występuje tak obficie, że przy go- 
spodarnem i umiarkowanem poławianiu mógłby 
długie lata dostarczać okolicznym mieszkańcom 
smacznej straw y, zwłaszcza na ciężkie czasy 
przednówku, i tak  donosi dr M alsbcrg . że w 
okolicy Kałusza w pow i cci, Tomaszówka w Si 
wce i je j dopływów; m strum yku , p łynąc , fn 
z pobliskiego lasu. je s t taka obfitość raków, iż 
z końcem sierpnia roku zeszłego złowiono w prze 
ciągu dw u dni zw ykłym  sposobem na przynętę 
uwiązana na sznurku około 2000 sztuk dużyoh 
raków . nic licząc drobni e l i . które wpuszczono 
liapowrót do wody. Dodajemy do tego, że we 
wszystkich najmniejszych nawet potoczkach w 
południowo-wschodniej Galicyi są raki, i to w la 
śnie z gatunku najwięcej poszukiwanego dla 
obfitości mięsa i smaku. Gatunek ten znany pyt 
nazwa raka rzeęziu-go { Ax'rk-ii\. i. różni
się od raka stawowego (.d ita n u  Ic 
zwanego za granica, i w handlu „rakiem  gali 

tem. że ma krótkie a szerokie szczyp

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 17-go kw ietnia ITir/tei- Zftuj 

:ikt udzielenia k o n e e s y i u a li u d o w 
e i l o k a l n e j  z e L w o w a n a  KI  e 
o J a n ó w  a.
Wibdeń, 17 kw ietnia. Dziś w południe rozpo- 

y się pod p rzew o d n ic tw ie  k u l n o k y e g o  
wspólne konfereneye m inistrów celem ustalenia 
wspólnego, budżetu. W obradach biorą udział 
wspólni m inistrowie K rieghatnm er i Kallay. ad­
m irał Sterneck, p rez idenei m inistrów W indiseh- 
graetz i liautty. m inistrowie skarbu Plener i 
jtikacs i m inister a latere Joszika.

Wiedeń, 17 kwietnia. W ykaz Banku austro- 
węgierskiego za tydzień, ubiegły z dniem  15 
kw ietnia: Banknotów iv obiegu było za złr. 
487,310.0(19. czyli o 4.023.000 złr. mniej, niż 
w poprzednim tygodniu; zapasu kruszcowego za
322.430.000 złr. (mniej o 645.000 złr.): w port­
felu wekslowym 138,272.000 złr. (mniej o złr. 
3.834.000); w lombardzie 29.403.000 złr. (mniej

907.000 złr.); wreszcie banknotów nieopodat- 
lowanych w zapasie 47.898.o00 złr. fwlęeej o
688.000 złr.).

Wiedeń, 17 kw ietnia. W szyscy robotnicy, w
iczbie około 3000. z fabryki cegieł w W iener- 

berg i 250 z Hernals rozpoczęli b e z r o b o c i e .  
Zadają oni podwyższenia p łacy o 50 procent. 
Zachowują się spokojnie. Pracodaw cy dadzą od­
powiedź ju tro .

Lubiana, 17 kw ietnia. W nocy o 1 i nad ra-

U w a g i ;  liano szron.

Głosy publiczne.

List otwarty do dra Jana Molina Pani,- Do­
ktorze ! Pamiętasz zapewne, ja k  przed dwudziestu 
k ilku  laty, hędąc jeszcze P o l a k i e m  z e  Ś l ą ­
s k a  potrzebującym pomocy dla. swych studyów 
uniwersyteekir-h, zgłosiłeś się do mnie o tę pomoc 

miałeś takową w ciągu kilku lat. Pamiętać po­
winieneś także, iż odbiór każdej otrzym anej kwoty 
pieniężnej potwierdzałeś własnoręcznym podpisem. 
Czyniłeś zaś to na żądanie moje w tym celu, aże­
byś z czasem, gdy pozyskasz odpowiednie stanowi­
sko, pomny dwudziestu ośmiu własnych podpisów, 
zwrócił pobrany grosz n a  r z e e z  k s z t a ł c ą ­
c y  e li s i ę r n ł  o d y e h  1’ o 1 a k ó w 11 a Ś l ą s k  11.

Wiadomo <’i. Panie Doktorze, również i to, że 
nikomu dotychczas z pośród licznej polskiej mło 
dzieży, kształcącej sie w uniwersytecie krakowskim, 
nie przypominałem udzielanych przezenmie zasiłków, 
pomimo, iż nie wszyscy może w późniejszem życiu 
stali się tem , ezem b ić  mieli według pragnień 
moich. Nikt też z tego grona nie w c is n ą ł  z ga 
snących oczu moich takich łez boleści, nikt takiego 
ciężkiego zawodu mi nic spraw ił i nie zmusił do 
oświadczenia, które chciej Panie Doktorze d<> wia 
domości przyjąć obeeuie:

7* Uwagi, iż ciężko zapracowany wdowi grosz je  
dynie i wyłącznie dla zacnych synón p o l s k i e j  
k r a i n y  niiał być użytym, z uwagi nadto, iż w 
artykule swoim p. t. ..Kilka słów p r a n d y 1 ci ra 
czyj nieprawdy), umieszczonym w Xo/r'/i)i ( zas/c, 
zrzekłeś się Pan ty tu łu  do pomocy, której pod zna 
nenii Panu warunkami udzielałem : wzywam Pana
pod rygorem właściwym, ażebyś znaną ('i sumę w 
latach 1870, 1871, 1872 i 1878.(odemnie na kształ
£g£ie się w k r a k o w s k i m  1111 i w c r s  y t e c i

ee, je s t b a rn y  ciemniejszej niniejszy leez mię 
sistszy i lepszy 11 sm aku. HJWtUfik- Totr. n jh ) 

Losy sernskie. Przy ciągnieniu Josćn serb­
skich główna w ygrana 90.000 franków pad ła  
na seryę 5266 nr. 17. druga w ygrana J 0.000 
fr. na seryę 3528 nr. 42. •— trzecia w ygrana 
3500 t'r. na servę 18 nr. 41

Z targów zbożowych. K raków . 16 kw ietnia 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszeniea o d —  — 
do— ■— . Pszenica w ęgierska od — •—  do — •— 
Żyto od— ‘— do— •— . Żyto w ęgierskie od — ■— 
do — •— . Jęczm ień o d — — d o — •— . Owies
z opłatą akcyzow ą od— •—  do— ■— . Groch oc
r —  do 10 '— . T atarka  od ?■—  do 8 -— . Proso 
od 6 -— do . Fasola od 8 ‘— do 12 '— . Ja 

od 11-— do 13-— . Siano o d — •—  do 3'60 
Słoma od — ‘— do 2-40. Koniczyna na paszę 
od -—'—  do 4 '— . Z iem niaki za hekto litr of 
T 80  do 2 '— . Ja ja  za kopę od P 3 0  do J -50 
Masło za garniec od 3 '50  do 4 -25. Spiry tus na 
95° T ralesa za hektolitr od — •—  do 82' 
Okowita na 75° T ralesa za hektolitr od — 
do 60 '— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — ■— . W yka od — •—  do — ■— . Ko 
niczyim nasienna b ia ła  od — ■—  do — •— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •—  do 
K ukurudza od — •— do — '— . ltzepak  zimowy 
od — '—  do — . Kzepak ja ry  od — •— do
— •— . K apusta iv głowach za kopę od 
do — 1■— .

F w a g a .  Z powodu św iąt izraelickich (wie! 
kanoenych) targu zbożowego nie było.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
(11 a r g n a n i e r o g a c i  z u ę). —  Przypędzono 
dnia 16 kw ietnia 1895 ną ta rg  2135 sztuk 

Notowano: Prosięta od 16-— do 1 8 '—  za pa 
rę Chude od — •— do — •— . Mięsne od 
Tuczne od — -36 do — ‘38 za kilo ż.vwą) wagi 

Załadow ano: Do krajów  m onarchii 2029 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy

(Telegramy własne ,,N. Reformy11). 
Warszawa, 17 kw ietnia. Genernl-gnliernatoi

wileński O r ż o w s k i otrzynmi 
we do orderu ś\v. Aleksandra 
nieważ order ten ju ż  posiadał 
potwierdza tylko nasze uwagi

znaki hryianto 
Newskiego. l>< 
(< blznaezeiiit 
wypowiedziani

innem miejscu o odznaczeniu K 1 i n g  e n b e r-
a orderem św. W łodzimierza. Przy/t. h n l ) 
Nowomianowany pomocnik generał -gubernato- 

i warszaw skiego P e t r o w  dostał order Białe-

nem o godzinie 4 w ystąpiło  ponownie dwukro-

Ogulin

U

to

tne trzęsienie ziemi. Mała liczba mieszkańców 
pow róciła do mieszkań. Badanie stanu budyn­
iów odbywa się dalej.

Lubiana, 17 kw ietnia. W okręgu figli tycznym  
8 t e i n  prawie w szystkie budynki kościelne i 
szkolne doznały przez trzęsienie ziemi znaczne­
go uszkodzenia. Wiele bydła zginęło. Szkodę oce­
niają na 100 tysięcy złr. W miejscowości Yo- 
d i e e wiele budvnków  runęło.

Zayczeb, 17 kw ietnia. Tutejsza katedra nie 
odniosła skutkiem  trzęsienia ziemi żadnego u- 
szkodzenia. O trzęsieniu ziemi z niedzieli na 
poniedziałek w nocy donoszą z następujących 
miejscowości:

K r |  u t z. Trzęsienie faliste, trw ające 14 se­
kund. ii k ierunku z południowego wschodu na 
północny wschód Żadnych szkód nie ma.

I l c t r i  n j a .  Silne trzęsienie ziemi. Na drn- 
giem piętrze szkoły realnej znać pęknięcia. — 

zyms /. ratusza opadł.
\» a r a ź  d y n .  Trzęsieftife ziemi trw ało 20 se­

kund; (oivarzysz> i mu szelest w powietrzu. — 
Dzwonki w doinacli zadzwoniły.

Naot-o donoszą o trzęsieniu ziemi z miejsco­
wości: Girkyeniea. Yrbovsko, Fuzine, M arta Bi- 
striea. Delniee Gornja R jeka. Cazma 

w. i.
Ostrzyhom, 17 kw. V a s z a r i  odwiedził nun 

cyusza A g  1 i a r d i ’e g o ,  który p rz iją ł  także de­
p u tac ie  kleru, dalej dęuu tac ię  kom itatu pod 
przewodnictwem nadżupana i miasta z nurmi- 
strzem na ezeie.

Friedrich8ruh, 17 kw ietnia. Książę Bismark, 
który po onegdajszeni przyjęciu czuł się nieco 
znużonym, je s t ju ż  obecnie zupełnie zdrów. Do­
niesienia o rzekomo niepomyślnym stanie zdro­
wia Bism arka. są zupełnie zmyślone.

Stuttgart, 17 kw ietnia Książę A l b r e c h t  
w irtem berski wczoraj o godzinie 9 rano spadł 

konia w pobliżu willi Rosensteina i doznał 
lekkiego w strząsnienia mózgu. Zresztą księciu 
nie grozi niebezpieczeństwo.

Paryż, 17 kw ietnia. Prezydent republiki F e ­
liks F a u r e  iv;  jech a ł wczoraj o godzinie 11 
przed południem  do Rouen i do Haw ru.

Olbrzymie tłum y publiczności w itały prezy­
denta na dworcu radosneini. okrzykam i.

W podróży t t i  towarzyszą prezydentowi mi­
nistrowie: spraw w ew nętrznych, liandli). m ary­
nark i i robót publicznych.

Rouen, 17 kw ietnia. P rezydent Feliks F a u r e  
przybył tutaj wczoraj, w itany przez tłum y lu­
dności. wznoszącej na jego  cześć okrzyki. P re ­
zydent przyjm ował w prefekturze reprezentan­
tów władz.

Rouen, 17-g0 kw ietnia. Podczas uroczystego 
p r z y j ę c i a  w p r e f e k t u r z e  jed en  z rad­
ców generalnych, radykał, wyraził życzenie, a- 
żebi przeprowadzono wreszcie na seryo u s t  a- 
w o d a w s t iv o r o b o t n i c z e ,  przy czem po 
w iedział, że robotnicy pokładają w ielkie na­
dzieje w prezydencie republiki, k tóry  wyszedł 
z ich w łasnych szeregów. P rezydent F  a u r e 
odpow iedział na to. że r o b o t n i c  y m o g  ą 
l i c z i  ć n a  n ’ c g o .  on zaś spodziewa się. źe 
robotnicy z calem poświęceniem, mądrze i w 
ściśle postępowym duchu służyć będą republice; 
p r e z y d e n t  p o j m u j e  r e p u b l i k ę  t a k  
s a m o ,  j a k  r o b o t n i c  y.

Londyn, 17 kw ietnia. VTedług dziennika W orld  
książę A l f r e d  S a c li s e n - G o b u r  g  - G o t h a 
ma się niebawem zaręczyć z królową holender 
ską W i 1 li e 1 m i n ą.

Londyn, 17 kw ietnia. G l a d s t o n e  przyjął 
kilku zbiegów z A r m e n i i .  zapew niał ich r 
swojem współczuciu, ale w yraził przytem  obawę 
żc w yniki' m obecnej niezręcznej akeyi mocarstw 
mogą być nic nieznaoząoo obietnice ze strony 
Tureyi.

Londyn, 17 kw ietnia. Tutejszy poseł japońsk i 
oświadczył jednem u z przedstawicieli Biura  Reu- 
tmrig żc n i c o t  r z y m a 1 j  e s z c z i ż a d n e j  
w i a d o ni u ś c i o z a w a r c i a  p o k o j u  p A 
m i e d z y  ( . 'h i n a  m i a J a p o n i ą .  T po­
daje wprawdzie telegraficzne doniesienie, zawie­
rające w arunki pokoju, ale w liczbie tych wa. 
ranków nic ma kilku ważnych punktów , o któ

rycli poseł wit że rząd japoński je  sformuło­
w ał. Tak n. p. telegram  Tunera  nie zawiera 
ivcale w arunku o największym uprzywilejowaniu 
towarów japońskich i innych koncesyj w dzie­
dzinie handlowej. K  o n t r y b u o y a iv o j e n n a. 
w ynosząca w edług telegramu T i nut? a s t o m i- 
l i o n ó w  f u n t ó w  s z t  e r 1 i n g ó  w wydaje mu 
się zbyt m ałą ; natomiast podane w 
pu n k ta . dotyczące n i e z a l e ż n o ś c i  K o r c i  i 
A d s t ą ]> i e n i a F o r  m o z y . uzna ł poseł ja- 
pońsk’ za ])rawdziwe. AYreszeit zawarcie p r z y- 
m i e r z ą  z a c z  e p n o - o d p o r n i g o ]»o m i ę- 
d z y  J a p o n i a  a ( ' I r i n a m i ,  o czem wspo­
mina T u m ć--, wydaje się dosyć nieprawdopodo- 
bnem.

Sofia, 17 kw ietnia. Na koncercie belgradz­
kiego Zw iązku śpiew ackiego obecny byl książę 
Ferdynand z żoną. cały śwjat urzędowy i dy­
plomaci. W ręczając śpiewakom serbskim w ie­
niec od miasta Sofii, pomocnik burm istrza za­
znaczył że Serbowie, jak o  najbliżsi sąsiedzi 
B u łg a rii, zawsze będą w Sofii życzliwie na­
dziani.

Po śpiewie w katedrze, książę Ferdynand za­
prosił k ilku  śpiewaków do pałacu i podcza.-- 
przyjęcia wzniósł toast na cześć króla serbskie­
go i Serbii.

Prezes Związku śpiewackiego M okranec i kil­
ku członków Związku otrzym ało od księcia od­
znaczenia.

Wczoraj około południa nastąpił odjazd do 
Konstantynopola.

Belgrad, 17 kw ietnia. Królowa N a t a l i a  
przybyw a tutaj 10 maja.

Simla, 17 kw ietnia. < hldział pułkow nika K e I- 
1 Yego, w dniu 9 kw ietnia, po zawziętej walce 
z wrogiem liczącym 500 ludzi, zajął M a s t u c z. 
Niep-zyjaciel zmuszony był ratować się uciecz­
ką. zabrawszy zc sobą rannych i pozostawiwsz; 
na polu walki pięć trupów.

Jokohama, 17 kw ietnia. Podpisano ju ż  .traktat 
pokojowy.

Kursa tełegr. m  lisJdzii wiedeńskiej i Ouriinskiej.

W iedeń, dnia 16 kwietni*. 1895.

Kurs w wal.
austr

złr. et.

101 65
101 75

, 123 50
. 101 (i 5
. 123 60

99 45
1094 —

404 25
122 30

59
11

7-) o n
94

9
46

69>/,
10

5 73

Zjednoczony d ług  w papierach
Zjednoczony d ług  w srebrze
A u striack a  renta złota . . . .
4 #  austryaeKa renta (m arcow a).

węgierska renta złota . .
4 °ie w ęgierska renta koron. .
Akcye banku austro-w ęgierskiegi 
Akcye kredytow e .
Londyn ...............................................
B anknoty banku niem. za 10(1 fu.
20 m a r e k ....................................
20-tVankówki za sztuk*; . . .
B anknoty w ło s k ie ........................
Dukat)’ austriackie . . . .

Wfridbń, 17 kw ietnia. Rurile 13(l'75. • -ena naf­
ty  16-— . Spirytus gotowy I5'9(>. Żyto na wio­
snę 6 23. Pszenica na wiosnę 7 1 3 . Owies na 
wiosnę (i’80.

Wiedeń, 17 kw ietnia. ohlig. poż. krajów, 
z 1891 98 '— ; 4 ohlig. poż. krajów , z 1893 
98’25; 4% gafie, thiid. propin. 9 8 1 5 ; 4 ł/t % list. 
banku kraj. 100 80; 5 • obligt banku krajow e­
go 102-— ; 4% lis*, kred. ziemsk. 56-let. 98 '— ;
Akcye Karola Ludw ika 223-50; Akcye kolei
lwowsko-czern. 335-— : Losy z 1854 na 250 złr. 
152*25; «losi z 1860 na 500 złr. 159-— ; los;'

roku 1860 na 100 złr. 164 25; losy z r. 1864
za 100 złr. P '7 — ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu 400-— ; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 455-— , Landerbank na 200 
złr. 285-50; akcve austro-nęg  banku na 000 
złr. 1095.

Berlin, 17 kw ietnia. Godzina 2 m inut 50 po 
poł. A ustryackie kredyty  246-80 mrk. Austrya- 
eka złota renta 103-40 m rk. A ustri acka srebrna

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

«  Krakowie, Hjmek
Główny k  30. Zlecenia
z prowincyi  uskutecznia
się odwrotną pocztą, bez
do l i cz  p d ? a prowizyi.

renta — •—  mrk. W ęgierska złota renta 103-25 
m rk. M ęgierska renta koronowa 98 60 mrk. 
A ustriack ie  banknoty 167 50 m rk Akcve kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 165-50 mrk. R u b l e  
219-45 m rk. 5% listy zastawne K rólestw a Pol- 

iego — mr k.  4 % listy likw . Królestwa Pol­
skiego 6 7 4 0  mrk.

Odpowiedzialny E ed a k to r : 
m i c h a ł  K o n o p l h a k l .

W y d a w o a  :
D r .  Lesław  Boroiiski.

Rubrykr „Nadesłane11 nie pochodzi od Rb 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nia nie przyjmuje.

N A D E S Ł  A N E.

Odczyt dra Bron. Trzaskrwskiego
„0 wyższem wyksziałcesiu kobiet*4

(Odh tva z „N. Reformy"
jest do nabycia w księgarniach po 10 ct. za egz 
Dochód w całości przeznaczony dla Tow. im. 

Kraszewskiego.

Dom bankowy i kantor wymiany JAK0BA HOCHSTIMA
K ra k ó y , U ynek  główny, Lafnia 1 -B .: o w .

kupuje i sprzedaje pod nej korzystniejszym i w arunkam i krajowe i /.agi-,-inie-zne papiery, akcye. 
listy zastawne, !osy, monety: wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — /letnia /, prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.

:/.iie pa 
U e tA i;)

#
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzydriego 117 30  OKraków, Rynek gL, L. 13,

poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

■  'J W aWj J W

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 9
w‘  We czwartek 18 kwietnia £

IV  o w o ń ć  !Ą JM U  W  U B U  i ^

* ; Ł o t r z tr c a . j i
Komedya w aktach Kazimierza

Zalewskiego.

J Początek o godzinie 7. ^

5  Kasa o twarta  orl godziny  9 do 1 i od 3

5 do 8 wieczorem.

EsRont.
Zastępca  wy i itnuj nrm y cskontowej życzy sobie 

zdwiaza* stosunki z i-skontiijąłyoli weksle przemy- 
.t.iw.-ami i większymi kupcami K rakow a i okolicy.

N icb iz im ienrm  zgłoszenia z r e f e r e n d a m i  ad re ­
sów il :  „B an ksau  poste re.-t. Bielsko, 966 1 3

Na sprzedaż folwark
położony obok staeyi kolei Iłwowsko-Gizerniowiee- 
ki< i Siechów. k i lka  kilometrów od Lwowa, obej­
mujący 50 m. obszaru ,  z budynkam i nowemi i 

nwentarzem żywym i martwym, obciążony 4 .000 
z łr . C n a l3 .U U 0 / . ł r .  Zgłoszenia przyjmuje kan- 
eelaryn adw okata D r. W incentego  

B a łah aua . Lwów, K opern ika  7.

Parowa fabryka cukierków

Juliusza Haberfelda w Białej
poszukuje natychmiast

młodego rutynoianego pomocnika
(izraelity) do prowadzenia  koresponden- 
cyi i do ekspedycyi tow arów  

gazynie.
w m a-
flfia i 3

Z a b łą k a ! Mię do bkaw iny
pies

rodzaj s/.pica czarny,  nogi  kasztanowate, na  szyi 
"tabliczka:  Kraków 1895 N r .  052. 964 1

Właściciel odbierze go w Skaw in ie  w aptece.

])o  nabycia !)7° 1 3
xn. aj ą t e k
składający się z 340 m orgów  dobrej zie 
mi, w jean y m  kawałku, położonej w ła 
dnej okolicy, w bliskości kolei żelaznej, 
do której jedzie. się pół godziny końmi 
po dobrej drodze, edna stacya od mia 
sta T arnow a, pow iat Pilzno. Przyjm ie 

ię  także w zamian kamienicę 
w K rakow ie  ,  lub zakład wodo­

leczniczy w jakiej ładnej okolicy. 
Bliższych wiadom ości u dz ie la : F. 

Roth w  Róży, poczla  Zassów.

w  Za k o panem
posznku|e Mir od 1-go m aja  b. r.

mieszkania
rocznego, suchego, złożonego /. 4 lub 5 pokoi, 
z kuchnio, st rychom p iw nicą  i ogródkiem, bez 
mebli. Zgłoszenia listownie pod l i terami S .  B .  
K raków . Mały Rynek. 5. II pv 971 1 3

F a n o w i  e !
Najlepsze, na jtańsze  i najmodniejsze

K A P E L F S I E
otrzymać można u

W . S c h i c k ’a
‘ . w Wiedniu

IX., Alserbachstr. 1 3 H .
K apelusze filcowe, twarde i m ięk­

kie. wewszol.  kolorach i formach, z jedw abną  
podszewką, zł r .  1*80, najlep. zł r . 3.80.

Cylindry, najświeższej formy, bardzo 
e leganckie złr .  3.80, najlepsze złr . 4.80.

K apelusze d la  eliłopców, nieule- 
gaja. c zniszczaniu od słotv. Złr. 1.—, 1.30, 
złr . '  1.30, *.80. 835 5 20

Cenniki darmo i optatnie.

K r ę g l e

Kule do kręgli
z drzewa „Li^iuim Sanctuiu“ pole­

cają po najtańszych cenach

REIM i FRIEDRICH

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 13 maja 1895 i dni następnych,

Kraltow 942 2 1-:
Linia A-B, Rynek gł. L. 37.

Zakład św. Józefa
| |  ■ _  |  |  | ____ 9__

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
ua zaszczyt polecić Szan. Publiczność 
■aslona warzywne i kwiatowe, ce- 
■ Ilu i kłącze kwiatowe, szczepy  
krzewy owocowe; róże niskie i 

vysokopienne, wszelk, rodzaju rośliny 
doniczkowe itd. 728 9 20 

Cennik na  żądanie przesyła się.

A Y B E K . E Y  A .

Z A K Ł A D U  P O Ż Y C Z K O W E G O
na zastawy ruob ome

przy Kasie Oszczędności w  Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O i K T O U K O I C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do d. 31 grudnia 1893 r. włącznie, jak również u t o r a ’ 
nla, bielizna 1 towary łomolowe
do d. 3 0  czerwca 1894 r. włącznie zastaw ione. a dotąd nie 
wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 S tatutu , zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 
odbędzie się dnia 13 maja 1895 roku i dni następnych

o godzinie 9l/2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod L  15. 961 I 3

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intere­
sie przed terminem licytacyi, tj. do cl. 11 m»ja 1896 roku włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Do nabycia w każdej księgarni w Galicyi i w Poznańskiem. 
St. Tarnowski,

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.I
T r e ś ć :  Po  3 Maja.  —  P o  trzecim  rozbiorze — Księstwo warszawski e. — Królestwo p o i - 1 
skie (Kongresowe). — Pow stan ie  w r. 1830. — Od r. 1831 do r. 1863. — P o lsk a  po r. 1863 -

Dzieje Europy; po roku 1863.
Au to r  mówi w p rzedm ow ie :  „Kiedy o wiekach przeszłytdi przecie coś uczymy Się | 

, i  wiemy, to o tern zapom inam y a nie  s łyszym y praw ic  n i e ,  co się z nam i  działo  w ty m i  
.o s ta tn im ,  teraz w łaśn ie  kończącym się wieku dz iew iętnas tym . A przecież wiadomość: to p o - 1 
, t r z e b n a  i c iekawa To t o ,  co sieygna naszej ziemi działo  za  naszych  ojców i d z ia d ó w ;  t o |  
„zdarzenia , które się łączą  ściśle z teini, n a  które my sami patrzymy ; to wreszcie obraz ró- 
„żnych k o l e i , j a k ie  nasz naród  w c iągu  osta tn ich  stu lat  p r z e b y w a ł , kiedy swojej niepodle 
.g ło śc i  już  nie m i a ł ,  a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie  s t r a c i ł  ani I 
„swojej wiary,  an i  swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, an i  swego życia" .

D zie łko  starannie w ydane , w 8ce. strun 360 z 36 rycinam i!
(z tych 34 portretów, 6 widoków i 6 scen h Js*oryeznyeh). w twarde] ( 
ok ładce (kartonowane), z tytułową kartą rysunku J. K ossaka. ' 

Cena za 1 egzem plarz  złr . 1. ,  pod opaską  złr. 1.30.
9 egzem plarzy  4. — i z odstawą

1 0  ., 7 5 0  : fram-o od 40 do 80 ent
„35 , .. 1 7 . - !  drożej. 493 3 3 0 1

W y s y łk a  za  poprzedniem  nades łan iem  nalezytośei lub za  zaliczką.

Nakład Spółki wyoawniczej Polskie) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca handel 128 6 6  0

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o K

1 funt „familijnej" bard-o dobrej . . .
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał opakowaniu  
i funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu  
1 funt w ysiewków i  najlepszych herbat kwiatowych

złr. 1.40  
z łr . 2.b0 
z łr .  3.50  
zł r .  1.20

Cognac francuski kn raey jn j % flaszka *** z łr .  3.20

0 0
7

W  K rak ow ie ! W  K rakow ie !
Precz z tandetą!

W itajm y! Witajmy !
Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych

l»oil firmą

„AU P R I X  F I X E
przy ulicy Grodzkiej, Ł. 3, I  piętro,

« «

n a d M e d t  k w l e ł y  t r a n a p o r t  w l o a e n i n y o l i

UBRAŃ MĘSKICH I DZIECINNYCH.
Szanow na P . T. Publiczność z pewnością  nie pożałuje, gdy wstąpi i oglądnie.

S S E l i  d a r m o !  nik. nie daje , 699 8 30
ale tanią, s ta ranną  i rzetelną obsługę tylko u nas znaleść można.

Spodnie kam garnow e lub szewiotowe od złr. 3 .50 
i b ran ia  m arynarkow e 2 i 1-rzędowe „ „ 8 .30
U b ra n ia  weloeypedowe z n iep rze ­

makalnego i o d e n u .................................. , 1 1 . 5 0

Płaszcze  z peler. z angiel . szewiotu 
Zarzutki  letnie i wiosenni- . . . 
U bran ia  dz iec inne  . . . . . .
P łaszczyk i  dziec inne  . . . , .

12.50
8.50
3.50
4.50

Jedyna, nleza wodaa 619 11 20

Trucizna na myszy i szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym  celu 
używane. D z ia ła  trująco tylko n a  gryzonie 

(g l ires ) ,  j a k  szczur, mysz, królik  itp.
Dla l u d z i . jakoteż zwierząt  domowvch , j a k  

pies , kot, drób itp. nieszkodliwa. 
P re p a ra t  mój jest w s tan ie  suchym  , sp ro­

szkowanym, nie  podlega  zepsuciu, zastosowa-  'ł „ 
nie  jego proste , skutek  zdum iewający. j 

W ysy łk i  w puszkach,  opa trzonych  sposobem 
użycia, po 30, 60 ent. i 1 z ł r , pocztą o 10 et. _ .
więcej , uskutecznia  odwrotnie  za  pobraniem

Skład I laboratoryum przetwo­
rów ohemicznych

Jana Michnika
mag. farm., u  B O C H N I.

S k ład y  w w iększych  a p te k a c h  I d ro g iie ry ach .

Fabryka

uprzęży, siodeł, kufrów
i wszelkich potrzeb do podróży

podług wyrobo w paryskich.
Ceny jak najniższe.

N a b y w a  się s ta re  u p r z ę ż e  i s i o ­
d ła  za  g o t ó w k ę  lub w  zain iam

ii. Bena luk
Kraków, ulica Sławkowska L. I.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

Zapach

niezrównany.

Wszędzie do nabycia. U  o wiadomości. Wszędzie do nabycia.
Aby um ożliw ić u trzym anie dobrych pięknych zębów  i mieć u sta  czyste, wolno od zgnilizny, co jest 
koniecznem  dla  piękności i ze względów  na tow arzyskie życie, po trzeba  tylko używać jak  najlepiej 

przez pierw sze pow agi lekarskie poleconej, najw yższem i nagrodam i odznaczonej

wody do ust z proszkiem lub pastą do zębów
wyrobu

doktDra J. V. Bonn, Paryż,
flakony po 65 et., złr, 1, 1.75, 3, 5, 9.50. P roszek  do zębów  7 5 .'c-t. P a s ta  do zębów  złr. 1 25.

Skład hurtowny: Ł .  J a k © b lje v ic l i ,  Wiedeń, I., Sterngasse Nr. 6 a.
Sposób użycia: 1j2 łyżeczki eliksyru do szklanki letniej wody dziennie z 3-k ro tnem  użyciem na tydzień 

proszku lub pasty w ystarcza, aby mieć zęby białe i usta  czyste. 937 1 8

MARYI FRAlJiH
w Krakowie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3,

poleca na porę wiosenną 1 let nią w wielkim w yborze : 
Kapelusze paryskie, Okrycia, Żakiety, P eleryny, Płaszcze i Kostyumy 
angielskie do podróży, Szlafroki, Matiue, B luzki jedwabne, wełniane, i batystowe, H alki, 
K ołnierze koronkowe, K ołnierzyki batystowe z manszetumi, Żaboty, Opaski i B oa  
koronkowe, W elonki, W stążki, K orouki, H afty jedwabne, złote i srebrne, Ubrania 

dżetowe i pasmanteryjue, Gorsety paryskie i wiedeńskie. 76i 8 25

Nowość! Parasolki fantazyjne 1 angielskie.

Hasło margarynowe
Higieniczne

sprzedaje się codziennie świeże przy 
u l .  K a l e t e k ,  5 ,  p o  7 3  e n t .

kilogram. 49; 16 ie

St. Le A 1 S o l i

P o z n a ń ,  w kw ietniu 1895 r.
N iniejszem  m am  zaszczyt donieść Szanow nej Publiczności jak  n a ju p rze jm ie j, iż widząc, przy coraz 

bardziej wzm agającym  się w całej Galicyi popycie na maszyny m oje , po trzebę założenia tam że sk łada sta­
łego zaopatrzonego we wszystkie wyroby fabryki m ojej, takowy z dniem 1 kwietnia b. r. 
otworzyłem w  Stanisławowie przy ulicy Belwederskiej, pow ierzając

sprzedaż mych maszyn wyłącznie M T  na całą Galicyę
firmie

8. B ron ik ow sk i w itan is ław ow le
przy ulicy Belwederskiej,

która  in teres ten  na swój w łasny rachunek  prow adzić  będzie. — U praszam  zatem  Szan. Publiczność ja k  n a ju ­
przejm iej o łaskaw e zgłaszan e się, w razie zapo trzebow ania  czegokolwiek, do powyższej firm y, k tóra  wszystkie 
zlecenia bądźto z głównego sk ładu  w Stanisław ow ie, bądź też w prost z fabryki mej z P o zn an ia , gdyby to tańszy 
fracht spow odow ać miało, ja k  ntysnmkenniej i najprędzej wykonywać bedzie.

£1. Cegielski.
Powołując lię na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt donieść Szan Publiczności, ii z dnie n I kwie­

tnia b. r. otworzyłem w Stanisławowie przy ulicy Belwederskiej

99 Bank rolniczo-przemysłowy 66

na maszyny gospodarcze firmy łl. Cegielskiego z Poznania, jako jedyny jej reprezentant na całą  
Galicyę, oraz nasiona, zboża i wszelkie szlachetne gatunki ziemniaków do sadzenia.

Przedsiębiorstwo to po oram łaskawym względom i pamięci Szanownej Publiczności. 914 2 3

S .  i z s r o n i k i o w s l i i .
Pługi jedno-, dwu-, trzy- I cztero-skibowe, Dołowniki do zie­

mniaków, Siewniki ręczne do koniczyny. Siewniki szerokorzutne, 
Drylowniki na grunta równe i pagórkowate, Sieczkarnie, To-fiarkt, 
Prasy do torfu, Sączkarnie, Lokomobile i Młocarnie — polec i

II. C e g i e l s k i  w P ozna n iu .
W yłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę

S. Bronikowski w Stanisławowie.
P i ę k n y  m r*. 1 8 8 4 :

Sok malinowy (syróp)
kg. z flaszką i opakc ran ien i  60 ct., l ' / 4 kg.

1 złr, 10 et.

§ok  c y t ry n o w y
3/r, kg z opakowaniem  50 et., l ‘/4 kg.  90 et. 

W y s y ła  odwrotnie  za pobraniem.

J A N  M I C H N I K
droguerya w  Buchnl.

P rz y  odbiorze 2 flaszek po 1 1 0  opła tn ie  do 
każdej s taeyi  pocztowej. P rz y  onhiorze 50 • 100 
kg. specyalne w arunki . 924 2 4

♦ CIEPLICE }
♦ TRENCZYŃSKIE}

z kilkoletnią praktyką zawodową 
znajdzie zajęcie 816 3 3

w kancelafi notaryalnej w Krośnie.
S ł y n n e  w  s w i e c i e  691 5 10

wspiałe goździki klatowskie

Kąpiele s ia rezane do 2 7 ° — 31° R. na  
Węgrzcrdi, w Małych K arpatach ,  20 m inut  
drogi  do staeyi  T ep la -T re n cs in -T ep l i tz .  
Kąpiele w annow e, basenowe i na trysk i  
wzorowo ur/.ndzone, skuteczne w ar t ry ty -  
zmie, reumatyzmie,  c ierp ien iach  nerwo­
wych, obwodowych i cen tra lnych ,  p ie rp ie -  
niae lr  skóry,  obrażeniach kości i t p  

Do masażu personal wyćwiczony. Miesz­
k an ia  od 50 cent. do d złr . za dobę Le­
cznica,  teatr ,  koncerty . K uch n ia  w y k w in ­
tna. W oda do p ic ia  z górsk ich  źródeł.

♦  Sezon od 1 maja do końca września, 4

♦ 
ł  
ł

W maju i wrześniu za :3 złr . mieszka-  ^  
n ie  i stół.  D y  r e k e y a  k t i p i o l o w n  ^
rozsy ła  prospekty bezpła tn ie  t i r o s z u -  i  
r a  D r .  F i l ł i i k i e w i o z a  do n ab y c ia  Y  
w celniejszych ks ięgarn iach .  745 3 8 ^

♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ «

Najwięk interes teyo rodzaju w Austro-W ęgrzech

Agentów
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40 ,

poleca swe w yroby pp. kupcom  i p ry ­
watnym  osobom . 650 13 ‘150

fiy*  Zajmujące
nowości. W spaniały katalog 25 ct. W y­
syłka okazowej książki z katalogiem  
60 ct. K unstverlag C. Ur&un A  Co., 

Posta, fiók 212. 795 5 o

Tranu wątrohianeoo leczmcz,
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z N orw egi i  sprowadzonego, w p ier­
wszym skład zip aptecznym i  W i­
szniewskiego w K rakow ie, ul. Stra- 

d «m , L . 7. 203 17 0

za wysoką prowizyą do stałego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryka żaluzyj 

i rolet 489 19 20

Emila Goldschmieda
f*i aga-Hiibua.

O dznaczona 2 0  z ło te tii i sreb rn em i m edalam i.

Ziółka piersiowe
Dra 8eeburgera.

j e d y n y  środek przeciw uporczywym k a ­
tarom  , kaszlom  , chrypce, zafle-
gm ieniu Itp. 121 72 0

P a k ie t  20  centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do nabyc ia  w aptece pod „Złotą  g łową" A r­

nolda ttetfera w K rakow ie .

pod względem upraw y i wielkości  ni y/.rownane. 
Goździki olbrzymie, 6 sz tuk . . . z łr .  .. .50
W s p a n ia łe  pierwszorzędne,  10 sztuk „ 3 .—
W so an ia łe  n ieprzeb ierane ,  10 „ „ 1.50
Goździki  ogrodowe, 10 „ „ 1 -
R emontan t  10 „ 4, 5- —

U .  H  t i  r s i k .  hodowca goździków, 
r K l a t o w l e  ( K i a t t a u . Czechy). 

Spis goździków i róż bezpłatnie.

l > o x n .
przy p lan tach  położony, 1® lat  wolny od podatku, 
z wielkim komfortem budow any , z ogródkiem, 
bardzo dobrze się rentujney, jest z powodu za ­
mierzonego wyjazou pod bardzo korzystnemi wa­

ru n k a m i  di» sprzedania.
Bliższa wiadomość przy  ulicy P ija rsk ic j, 

L. 3, w oficynie n a  I. piętrze. 898  3 12

Drobny przemysł
m ożna wszędzie zaprow adzić łatw o i bez 
wielkiego w kładu A rtykuł niezbędnie 
potrzebny, pow szechnie używany i w iel­
ce pokupny. Dobry zysk zupewmiony.

L sty opłacone 10 e n to w ą  m arką 
przyjm uje E G G A R T  A  Co., M e- 
dyolan fW łoch y ). 509 8 20

Apteka kąpiel or i
xxr Z e g l e s t o v  t e

do w ydzierżaw ien ia  z a ra z
W iadom ość u m a g is t r a  la rm . Józefa : la k a  

w Krakowie  ul. Szewska L. 5. 2 2

Wyśmibnity kompol

z brusznic karyntyjskich
z d o d a tk ie m * 5 0 %  cukru ,  dający się przechować 
ca ły  rok, s łużący  jako p rzysm ak  do po traw  m ię ­
snych  i ciast,  w ysy ła  w 5 kg. beczułkach  
opłatn ie  za za liczką po 3 złr. 30 ent. do 

każdej s taeyi  pocztowej 532 39 60

Apteka Dra E tCumpfa w Bielaku
(Yillach, K aryntya).

n

Hiekarnia Polska
Leona Sohleichkorna

u l l o a  U l  u g a ,  L .  1 5
urządzona  w edług  najnowszych ulepszeń, wypie 
ka k i lka  razy dz ienn ic  rftisnorortiie pie 

czyww, używając jak  najlef s/ej mąki.

Nowość! Chleb polsti!
Chleb żytni i pszeniczny można n a ­

bywać we ws/.ystki'-h l iandm -h.  780 6 10

Na sprzedaż
rn /cm  Jifb ; a i j c t l \ ń< zo wszystkie czę- 
ścf sk ładono pr/.c,! 4 ,aLv now o u- 

rządzoucj gorzelni rolniczej.
B l i ż s z e j  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i  H .  H .  

p o s t e  r o s l a n l e  F i l z n e  590 7 26

179 58 0D r »  n t a  n c i t r i t i

Balsam  brzozowy
Już  sam sok rośl inny, p ły n ący  z brzozy, jeżel i  n a  p n iu  prze­

dziurawiono korę, znany  jes t  od n iepam ię tnych  czasów, jako na jzn a ­
komitszy środek piękności ; j e ż e l : Się je d n a k  ten sok wedle przepisu 
wynalazi y  p rzyrządzi  w drodze chemicznej jako balsam, w takim  r a ­
zie dopiero nabiera  praw ie  cudownej siły.

Jeżeli  wieczorem posmarujemy twarz  lub inne  miejsce skóry
tym balsamem, to już  nazajutrz rano odpadają  praw ie
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje sit; przez- 
to lśniąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten w yg ładza  n a  tw arzy  zmarszczki i blizny powsta łe 
z ospy i nadaje  twarzy  m łodoc ianą  barwę, a cerze b iałość , d t l ika t-  
ność  i św ie żo ść ; usuw a w najkrótszym czasie p iegi,  p lam y wątrob 'a -  

ne blizny, czerwoność nosa, s t łuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery.  Cena s ło ika  z o- 
p isem użyc .a  1 złr .  50 ct. D ra  Lengiela  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i  najodpowiedniejsze mydło  d ia  sKÓry, um yśln ie  przyrządzone,  po 60 ct.

Do nabyc ia  w każdej większej aptece,  m ianowm ie we Lwowie u Z. Ruckers. w ora 
kowie u W ik to ra  Redyka; w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. Mabl apt . Sei m ^ d t  & 
F o n t in ,  d ro g u e ry a ;  w Tarnopolu u M arcyana  K rzyżanow sk iego ;  w Tarnowie u Maurycego
Adlera,  J .  Niesiołowskiego ; w Bielsku u A lfreda  B lum enthala  i w d ro g u e ry .  A. ______

r u k t r ^ ^ iAZwi&Kowei w Krakowie.' Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Blalskti. q<jpociemniamy rządca drnkarm A. Błyjewak'
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